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przyszłości. 
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Stacya dla aparatów komunikacyi powietrznej, 


„ Pogłoski o nowym zamachu stanu W Warszawie, 


Naczelnikiem państwa Paderewski, premierem Dmowski? 


Warszawa. (Telefonem) „Kuryer Poranny* podaje jako curiosum pogłoskę, krążącą w kołach 


sejmowych, że jest projektowany nowy zamach stanu. Termin zamachu naznaczono na pca 
Naczelnikiem państwa miałby zostać w razie udałego zamachu premier Paderewski, oczywiście 


25 lipca. 


pod pewnymi warunkami. Prezesem ministrów byłby Dmowski, wodzem naczelnym Haller, szefem 
sztabu Dowbor-Muśnicki. Wszyscy wybitni działacze lewicowi mieliby byé uwięzieni. Nowy gabinet 
miałby posiadać charakter wybitnie narodowo-demokratyczny, t. j. składaliby go ludzie wystawieni 
przez spiskowców, Jest rzeczą charakterystyczną, że wieczorne dzienniki endeckie nie dementują 


pogłoski „Kuryera Porannego*. 


rodni zamach na pociag Kalerzyków, 


fiarą padło kilkunastu żołnierzy. — 6 wagonów zniszczonych. 


dok 


+ 


Poznań. (Telefonem). Na stacyi Kolankowo, na linii kolejowej, wiodącej z Berlina do Poznania» 
onano zamachu na pociąg, wiozący Hallerczyków. Użyto w tym celu pocisku wybuchowego» 


i zniszczył 6 wagonów. Ofiarą padło kilknnasta żołnierzy polskich. Oprócz zabitych są 


Na razie szczegółów brak. 


E SEE z 
24 lipca wojska polskie zajmą Prusy zachodnie 


goa (S. tel, wł). Pisma berlińskie dowia- 
Wwa się z rzekomo wiarygodnego źródła, że już 

24 bm. polskie oddziały wojskowe zajma 
Prusy zachodnie, Władze pruskie poczyniły już 
- klatce, ny oddania Polakom admini. 
> kier ceznem j Ż i = 
i Tageblatt“. yStycznem jest, że nawet „Ber 


dawania Polakom przyznanych im przez konfe- 
rencyę ziem, obecnie zmienił front i nawołuje do 


który dłuższy czas zajmował | 
nieprzejsdnane stanowisko, wzywając do nieod- ; 


, nawiązania Stosunków z Polakami, celem po- 
kojowego i pomyślnego dla obu Stron wspól- 


życia. 

Praga. (PAT) Czeskie biuro pras. donosi z To- 
runia: Według doniesienia z kompetentnych źró- 
deł z Gdańska, Niemcy z początkiem września 
' opuszczą ziemie, które mają być wydane Pola- 
; kom. Po odejścia niemieckich wojsk z Torunia 


! przyjdą do Torunia 2 polskie pułki. 


Na progu rokowań polsko-czeskich. 


Kraków, 17 lipca. 

7 konferencye 1sko-cze- 

T A y 1 ye  polsko-cze 

* majace być dalszym ciągiem, a może na- 

= dE zakończeniem konierencyi praskich pre- 

Eg. aderewskiego, w najbliższym już czasie 

ke" mo chwilowego ich odroczenia — rozpo- 

É. Się mają w Krakowie, 

A R" Cieszyński, Spisz. Orawa, okręg czacki, 

p m k. a obszarami cały naród polski śle- 
gazie bacznie przebieg komferencyi i z nie- 


Długo oczekiwane 


mi od długich miesięcy wiszą mgły niepewności, 
t 


Pora 
bo już najwyższa, aby w sprawie losów i przy- 
szłej przynależności tych obszarów, nad który- 


; cierpliwością oczekiwać rozstrzygnięcia. 


obszarów trawionych gorączką oczekiwania i 
męką niepokoju. padło wreszcie ostateczne, roz- 
strzygajęce słowo. 

Sprawy łe dłużej już w zawieszeniu pozostać 
nie mogą i nie pozostaną, a to tem więcej, że 
do szybkiego ich uregulowania prze koalicya. 


l 
| a? z $ > M 
powyżej, powiada, że Polacy mają więcej inte- 


Albo my sami, to jest Polacy i Czesi, spór ten 
bez interwencyi obcej rozstrzygniemy, albo za- 
jąć się nim i rozstrzygnąć go będą musiały pań- 
stwa koalicyi. W obu wypadkach winniśmy spo. 
dziewać się korzystnego dla siebie wyniku. 

Sprawa nasza jest jasna. Połskość Śląska 
Cieszyńskiego, Spisza, Orawy i okręgu czackie- 
go jest tak, nawet dla Czechów samych, niewąt- 
pliwa, jest tak dalece cyframi statystycznemi 
i mapami, skreślonemi nawet przez czeskie po- 
wagi naukowe udowodniona, że wszelkie roz- 
strzygnięcie, któzeby nie uwzględniło naszych 
uprawnionych Życzeń i nadziei — nie miałoby. 
ładnych szans trwałości. 

Zaprotestowałby przeciw temu bezpośrednie 
zainteresowany lud polski, odrywany gwałtem 
od pnia macienzystego, nie zniósłby krajania 
swego żywego organizmu — naród polski, naród 
znany w Europie i świecie z tego właśnie, iż 
z praw Swych rezygnować nie umie, że krwią 
swą obficie gotów je zawsze popierać aż de 
skutku, aż do zwycięstwai 

Czesi, którzy w sporze polsko-czeskim prze- 
ciwstawiali zawsze prawom naszym swą czczą 
kazuistykę i... huci zaborcze — powinni mieć tę 
naszą właściwość narodową na uwadze, gdy: bę- 
dą przystępować do konierencyjnego stołu. 

Właśnie w przededniu niemal rozpoczynają- 
cych się konierencyi krakowskich,  oficyalna 
„Czesko-słowackia korespondencya*, wydawana 
w Paryżu, przyniosła artykuł przemawiający, 
zą takiem ułożeniem stosunków  czesko-pol- 
! skich, iżby Czecho-słowacya mogła się czuć ad 
strony Polski bezpieczna W artykule tym jed- 
' nak z góry podkreślono, że Polacy — rzekomo 
— „mają daleko więcej interesu w tem, aby żyć 
z Czechami w pokoja i przyjażni” aniżeli Cześl. 

Jeśli Czesi sądzą, że dia samego jedynie „po 
koju i przyjaźni z Czechami“, Polacy zechcą do- 
puścić do uszczuplenia Swego narodowego, a. 
drogo w przeszłości į teraźniejszości okupione- 
| go. stanu posiadania, to znajdują się w grubym 
| błędzie. 

Do pokoju z Czechami nigdybyśmy nie doszli 
w drodze biernego podporządkowania się zada- 
nemu nam gwałtowi, tem mniej zaś do... przy- 
jaźni! 

Przyjazń naszą mogą Czesi kupić tylko zre- 
zygnowaniem z zaboru każdej piędzi polskiej 
ziemi, która w drodze zdradzieckiego gwałtu 
lub przypadku weszła chwilowo w ich posiada- 
nie. Inaczej jej nie zdobędą, inaczej u granice 
swych będą mieli w narodzie polskim potezne- 
go, potężniejszego od siebie wroga. 

Lecz źródło czeskie, na które powołaliśmy się 


resu w tem, aby żyć z Czechami w pokoju i 
przyjaźni. Zdamie to niczem nie zostało poparte, 
a przeczy mu choćby stosunek liczebny obu na- 
rodów. Kiikomilionowe Czechy — przedewszyst- 
kiem w swoim własnym interesie — winny tak 
pokierować sprawami spornemi, aby 30-miliono- 
wy naród polski nie był zmuszony do zajęcia 
wobec młodziutkiego państwa czeskiego pozy- 
cyi wrogiej, gdyż gniew takiego narodu bywa 
niekiedy w skutkach swoich. strasznym. 

Z narodem polskim, nawet poćwiartowanym 
i w jarzmo niewołnicze wtłoczonym, liczyły się 
bardzo i obawiały się skutków jego gniewu da. 
łeko większe potęgi, aniżeli świeżo sklecona 
Czeche-Słowacya, sklecona— na podobieństwo 
sztucznego złepku nowodowościow ego, jakim np. 
były Austro-Węgry — z Czechów, Niemców, 
Słowaków, Węgrów, Rusinów, a na dodatek je- 
szcze z... Polaków! 

Jeśli Czesi, mimo perspekiywy pięciokrotnej 
irredenty w łonie własnego orgenizmu państwo- 
wego, odważają się jeszcze na bufonadę wobec 
Polski, to jest to już wybitny dowód ich lekko- 
myślności, która zastosowana w polityce wyda- 
je niekiedy bardzo smutne rezultaty. 

My ze swej strony nie taimv bynajmniej, iż 
pragniemy zgody z Czechami, pragniemy, aby 
w stosunkach naszych wzajemauwch zapanować 
mogła jak największa harmonia, pragniemy te- 
go zyveszią nie tylko w stosunku do Czechów, ale 
w stosunku do wszystkich swoich sąsiadów.— 


Su. 3 


Prawdziwej jednak zgody nie podobna budować 
na gwałcie, a Czesi w stosunku do Polski na tę 
właśnie drogę wstąpili kopiąc przepaść pomię- 
dzy sobą a nami. Wprawdzie francuski aforyzm 
polityczny powiada: „ił n'y a pas d'abime, quce la 
politique ne puisse pas remplir“, zasypanie jed- 


nak owej przepaści, wytworzonej przez Czechów 
Naj- 


należy, rzecz oczywista, do — Czechów. 


ł 


GONIEC KRAKOWSEI 


lepszą zaś ku temu okazyę nastręczają oczeki- 
wane w najbliższej przyszłości rokowania, 
(— eki). 


Dowiadujemy Się, że termin odbyć się mającej 
konferencyi między Poiską a Czecho-Słowacyą 
z powodów technicznej natnry, ad obu Rządów 
c drakć "kd zostanie później CY: 


Urzednicza nędza w Małopolsce 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. 


Krów, 17 Wipca. 

Stała się rzecz niesłychana, rzecz w prawo- 
rządnem społeczeństwie prawie niemożliwa — 
oto sędziowie Małopolski, zmuszeni niechęcią 
reądu do tutejszego stanu urzędniczego, grożą 
strajkiem na wypadek, jeżeli ich słuszna życze- 
mia nie zostaną uwzględnione. Wprost uieprzy- 
jame stanowisko rządu zmusza sędziów do 
samerania funduszu strajkowego!!! 

W podobnem położeniu, jak sędziowie, s4 
wszyscy urzędnicy tutejsi. płace ich, wymie- 
rzane skąpo przez rząd austryacki. pia zastały 
przez rząd warszawski poprawione i nie nazwa- 
lają nawet na marną egzystencyę. Dość rzucić 
okiem na ostatnie strony dzienników i przeczy- 
taé ustawiczne anonse o chęci sprzedaży forte- 

ów, bluzek, szaf, ba, nawet części gardero- 
1 trzewików, oferowanych niewątpliwie przez 
urzędników, aby się przekonać, jak daleko do- 
ehodzi nędza naszej urzędniczej inieligencyi, 
broniącej się przed głodem lub nieuczciwem 
„garpobkowaniem w formie łapówek. Bo nikt nie 
Świe twierdzić, aby w dawnej Galicyi byli u- 
rzędnicy przekupni. Tej rosyjskiej zarazy nie 
mano u nas, & honor urzędniczy stal wysoko. 

Ahy mieć obraz, jak mizemie są wynagra- 
dzani urzędnicy w Małopolsce, wystarczy przy- 
toczyć kilką cyfr, dotyczących. płacy. Weźmy 
pod uwagę pobory już wysokiego urzędnika, bo 
starosty, względnie radcy w VII. kl. rangi. Da- 
ty te wzięliśmy jako pozycye mniej więcej środ- 
kowe w hierarchii urzędniczej. Płaca ta wynosi 
POCZ 4.800 koron, a t. zw, dodatek aktywalny 
w najwyższym wymiarze (Kraków, Lwów) 1.288 
koron, razem 6.088 koron — słownie sześć tysię- 
ay koron rocznie, jako pobory, wliczalne i to 
'nie w całości, do emerytury. Reszta, zależna po- 
niekad od fantazyi władz przełożonych, do eme- 
rytury nie jest wiłiczalna. Reszta ta jest nie wy- 
soka, wynosi bowiem dla żonatego z jednem 
dwieekiem 6.960 koron rocznie. Razem tedy o- 
wzymuje taki „pan“ starosta, czy radca w Kra- 
kowie rocznie 13.840 koron. czyli miesięcznie 
1.4563 koron 33 hal.l! Z tego musi utrzymać sie- 
bia i rodzinę, opłacić mieszkanie, światło i opał. 

W tych warunkach hierze w łeb niemieckie 
przysłowie: „do życia za mało — do śmierci za 
dużo", — bo istotnie w razie śmierci musi za- 
braknąć pieniędzy na koszta. pogrzeb:. 

Na razie sztukują ludzie biedę ubocznymi za- 
robkami, sprzedażą urządzenia domowego, 
dzieci ich piszą po bluraoh lub daja lekoye, ale 
te wszystko nie wystarczy na długo. Zbyt na- 
prężona struna gotowa pęknąć. a że głód to zły 
doradca, muszą nastąpić objawy fatalne dla 
eałego społeczeństwa. 


Li Par M 
ist z Paryza. 5 
Mtody, a jednak stary przyjacielu! 
Chciąłeś, bym Ci pisał z Paryża nie o polity- 
se, nie o wszystkich fazach świątoburczej burzy. 


lecz o tem co w nas obu najgłębiej tkwi, co nie- 
sie w żyłach nasza krew romańska, co w uszach 


ciągle i od wieków brzmi hymnem potężnego, : cyi zwycięskiej wojnie, zostali w Paryżu tylko 


` starcy, dzieci, kobiety... 


pełnego i pięknego życia. I gdyby nie o Ciebie 
szło, mój młody a jednak bardzo stary przyja- 
sielu, nigdybym tu nie wziął pióra do ręki. Zro- 

mimmiesz przecież, że w Paryżu nie może mi się 
RE pisać o życiu, lecz tylko żyć i pławić się 
w romańszyczyźnie i w tym niewysłowionym 
uroku, którym jedynie można określić istotę 
Paryża. 

Lecz tym razem w atmosferze paryskiej nie 
| Aa odrodziła się żywiołowa chęć życia ta- 
jego, jak my obaj je rozumiemy. Stało się coś 
śkiw nego. Paryż jak gdyby jeszcze niezupełnie 
qdowierzał, że piękna jego nie zeszpeci więcej 
ślizki potwór z żelaza, granat z dalekonośnego 
działa, czy bomba m pruskiego latawcą. Z pod 
olbrzymich brwi Arc de Triomphe' u wyziera nie- 
pewność. na promieniach upalnego słońca nie- 


—- 
*) Wskutek niedomagania komunikacyi 4 Pary: 

kem otrzymaliśmy ten list dopiero teraz. Zamiieszcza- 

my go jednak. ponieważ nio stracil aktualności: 


Królestwie znacznie lepiej, a ostatnio przyznał 
im osobne dodatki, nie „aj się jednak zdobyć 
na zrównanie urzędników galcyjskieh z funk- 
cyonaryuszami z Królestwa. Przyczyną tego jest 
niesłychana ignorancy4. stosunków b. austrya- 
ckiego zaboru. a pzedewszystkiem jakieś, ui- 
czem racyonalaem nie uzasadnione Iraktowanie 
Galicyan jako czynnika obcego. Przedewszyst- 
kiem sama Warszawa zagarnęła dla siebie wy- 
łączny patent na polskość i patryotyzm, choć 
częste afery paskarskie i aresztowania tamtej- 
szych urzędników bardzo nieciekawe rzucają 
światło na ten specyalny patryotyzm. 


Jeżeli już napomknęliśmy o ludmości b. Gali- 
cji, to niepodobna przepommieć, że cały listo- 
padowy zamach pung został prze pawg dzony kiem. 


Masowe bezczeszczenie kobiet 


przez bolszewików na Wołyniu. 
Tylko wojsko polskie położyć może 


Warszawa, 16 lipca. 

Jeden z najwybitniejszych działaczy kreso- 
wych, ks. prałat Sznarbachowski, zamieszcza 
w pismach warszawskich potworny opis gwal- 
tów bolszewickich, dokonywanych ną vodacz- 
kach naszych, prosząc zarazem imieniem tam- 
tejszej lydnaści o rychią pomoc wojskową. 

Oto co pisze czcigodny kapłan: 

Pomimo niesłychanych ywałiów, jakich do- 
konywają systematycznie na Wołyniu, Podotu 
i Kijowszezyźnie nad kobietami i dziewczętami 
polskięmi holszewięy ukraińscy i moskiewscy, 
ogół społeczeństwa albo wcale o tem nie mówi, 
albo wspomina o pojedynczych faktach, otaczą- 
jąc je tajemnicą, prywatnie, ściśle, poufnie. 

Przyczyną tego zjawiska jest szlachetność 
polska i rycerska, cześć Polaka dla kobiety, 
której dobrego imienia nie wolno narażać przez 
wyjawianie, dla stwierdzenia gwałtów, popeł- 
nionych przez bolszewików. 

Sądzę, że szanując cześć niewieścią. powin 
niśmy jednak podawać znane nam j stwierdzo- 
ne fakty gwałtów nad kobietami i dziewczęta- 
mi, powinniśmy stwierdzać wiarygodność spel- 
nionej zbrodni przez oświadczenie, iż w odpo- 
wiednim czasie i przed komisvą imiona te bg- 
dą wymienione. 

A gwałty te są istotnie niesłychanej 

Straszną jest zbrodnią gwałcenia niewinnej 
dziewczyny, iecz patwornościa jest zzęcanie si. 
nad seroem biednych matek, zniewalanie ; zmu- 
szanie ich do patrzenia na gwałt, dokonywany 
nad córką. A fakty takie są zanotowane i w Miły 


sie się dziwny smętek; w ruchu ulicznym szumi 


nietylka mechaniczne życie jednej ze stolier 
świata, lecz także jak gdyby nerwowy nie- 
pokój. 


l nie pojmujeśz. jak bardzo mnie to gnębiło. 
bo nie wiesz, czem był i iest d'a mnie Paryż. 
Co gorsza nie wiesz, czem mimeo Twej woli i 
wiedzy jesi on dlu Ciebie. 

Oto zdawałoby się, że po wielkiej a dla. Fran- 


no i Amerykaanie. Du- 
żo, bardzo dużo oficerów i żołnierzy amarykań- 
skich! 

Gdzież ta wykwintna młodzież bulwarewa, 
gdzież te barwne postacie apaszów w aksąmi 
tnyeh kurtkach, w  bufiąstych  paaiulanąch. 
w ezerwonych chustkarh na szyi, w przedziwny 
sposób łączące w sobie dzikość ł! andytvyzmu ze 
starą kulturą gallo-rromąńskiej rasy? Cała re- 
sæta młodzieży franeuskiej, co cało wyszłą ze 
śmiertelnych zapasów, jeszcze na froncie, Straż 
Rad Renem, mimo agitacye komunistyczne, ka- 
zalej chwili gotowa ruszyć naprzód dla zapew - 
nienia owoców zwycięstwa. W Paryżu samym 
bardze rzadko widzi się zmęczone. znędzniałe 
postacie francuskich oficerów i żołnierzy, wido- 
cznie tylko takich, którzy naprawd inż są nig- 
zdolni do służby frontowej. 

Gdzież ta łatwość matcryalnego życia, która 
przy bogactwie estetycznem j wogóle wrażenio- 


| 
; 
| 


 szysh i najbardziej uraczych cyganów z całego 


ną — aż Ci dziwno, gdy 


dzy Dome'em a Rotonde'g, z łaski małej mi 


, kigh jego orygimąlnych postaci i zmwansuje pe 
| woli, rzec można, na patryarchę tej cygańskiej 


Numer 1s1 


w Galieyi, pełnej jeszcze wojsk obcych, prawie 
wyłącznie siłami tutejszych oficerów i urzęd- 
| ników Polaków w mundurach austryackich 
Toć oficerów  legionowych było stosunkowo 
i bardzo nie dużo, gros sil, działających w zama- 
chu, stanowili znani z patryoiyzmu unzędnicy 
gałicyjscy w mundurach wojskowych tub bez, 
ich bnacia. ich synowie i nasze polskie. praw- 
dziwie milujące Ojczyznę kobiety. Tego rząd 
warszawski, a raczej tamtejsza unzędnikierya, 
nie siegająca umysłem poza rogatki stolicy, nie 
widzi, czy nie chce widzieć, a co gorsza, do nie- 
dawna jeszcze uwazała Polaką w austryackim 
mundurze za wroga, w rosyjskim jednak za do- 
brego patryotę. 

Ten pogląd na sprawę, jakkolwiek boleśnie 
o tem pisać, powoduje głównie niechęć do Ga- 
licyi. a cierpią na iem* przedewszystkiem ci. 
którzy w urzędach, dalibóg niewątpliwic lepiej 
niż w Kongresówce pracują. 

Ostatni czas, aby Warszawa zmieniła poglą- 
dy, ostatni czas, aby pracowników polskich w 
Galicyi zrównała z funkcyonaryuszanii Króle- 
stwa i to nie już w imię patryatyzmu, lecz w i- 
mię najprostszej sprawiedliwości. Niechajża 
rząd warszawski zrozumie, że nie wolno krzyw- 
dzić żadnego Polaka, dlatego, że żył pod innym 
zakorem, niż pad rosyjskim. Niechże raz już 


zaginie uczueie, że Galicya, niemiłosiernie przez 
Austryę wyzyskiwana, 
kiem. . 


nadał została kopciusz- 
Dr. K, S. 


polskich 


kres orgiom! 
nowis i w innych wioskach j osadach polskich 
Ba Wołyniu, na kresach południewo-wschod" 
nich. 

Hernsztemy tych zprodni jest szef bandy bolsze- 
wiekiej, %zeleściuk. 

Kobiety żony gwałcome są przez bandy. bol- 
szewiękie, przychodzące „na postój czyli na 
neclegi, li tylko w;iącznie do chat polskich. 


zac, o ile są w ńomu, żołnierze bolszewicy 
wyganiają kolkami do stodoły. 


Mężowie z płaczem prosili mnie o „rozwód“ 
z żoną, zywałooną przez bolszewików, Wiele 
trudu mnie kosziowało, aby przekonać biedne- 
ga moża, że żona jego, przez gwałt dokonany, 
nie stała Się nierządnicą, lecz tylko imęczenni- 
ca i że przez to nie powinien Opuszezaś nie- 
szczęśliwej żony. 

Najstraszniejszą jest rzeczą, że wiele pegwał- 
conych kobiet i dziewcząt zostało zarażonych 1 
ulagią chorokem  wenerycznym, przeważnie 
łuesowi (syfilisowi), a że wogdłe nioma szpi- 
tali i lekarzy, przeta los biednych kobiet i dzie- 
wcząt jest okropny, 

Znam wypadki, gdzie żona. bojąc się męża. 
mileząe p gwałęie dokonanym i nie przyznając 


się przez nlemętrą pruderyę de chorohy wenę” 
rycznej, udzieliła jej mężowi. 


Z tych okropności wyratowąć może lndność 
| szybkie objęcie terytoryum Wołyńskiego, ewen- 
tualnie kresów południowo-wschodnich przez 
wojska polskie, od których jedynie polska i ru- 
sińska łudność wygląda ratunku i ocalenia. 


——Q— 


wem Paryża czyniła z niego raj dla najbiedniej- 


świata? Szumiące ongi artystyczną wrzawa i cy* 
sańską styawyolą kawiarnie Montparnasse'u, ter 
Dome, tą Rotonde, ta Closerie des Lilas zale- 
dwie późnym wieozovem zapełniają się szare- 
mi postaciami, wśród których prawie nic doj- 
rzysz tak dobrze znanego typu szwedzkiej ma- 
larki tub włoskiej modelki. W tej szarzyźnie aż 
Ci dziwno, że spotykasz jeszeze najlepszę ongź 
tancerkę tanga, marokankę Aiszę, z bwomzu ula- 
i pokazują obszarpa” 
nego Japończyka, syna bogatego Samuraja, któ+ 
ry "woli w nędzy żyć na małej przestrzeni, m A 


netki, niż „panowgć“ ng ajeawskim feodąlnym 
zamku. Jeden. moze jedyny, malarz Polak sta” 
ry mój „copain” dzierży dumnie sztandar Mont- 
pa miąss8'H. Nie się nie zmieniło ani w nim, ag 
Ba nim, ani w jego malutkiej praeowni, przyj 
Cite Falguicre, pełnej spłowiałych makatek i 
wdzięcznych cbrazków, a zapełnionej do reszty 
szerokiem łóżkiem, sofą, primusem i patelnię: 
Ten twardy Polak przeżył już kilka pokoleń 
Montparnasse, przeżył jega świetność i obecny 
upadek, jest żywą historyą i biografia wszyst” 


dzielnicy Paryża. 


Pytam o „Bąl Buillier", najpardziei żywy, naj- 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Wymordowanie stanistawowsiich studentów-ochotników. 


Nowe okrucieństwa hajdamaków. 


Lwów. 

Korespondent „Gazety Wieczornej” donosi. 
Od tutejszego proboszcza rzyre.-kat. ks. kano- 
nika Jama Świądra dowiaduję się, że żołnierze 
ruscy zamordowali w okrutny sposób w Niżnio- 
wie za Dniestrem siedmiu studentów-ochotni- 
ków Polaków ze Stanisiawowa, wziętych do nie- 


Okrutny mord ruski 


lwów. 
Podczas swego pierwszego odwrotu wpadia 
banda zkelszewiczałych żotnierzy ruskich ne 
plebanię łacińską we wsi Parchewej paw. bu- 
czackiego i zrahowawszy doszcyęinie wszystkie 


pokoje, zniszczyła menle, których unieść ze S©- : : 
j wanego staruszka. o skrócenie jego mąk, dobili 
| go kolbami, rSzyłalawszy mu głowe, że aż z niej 
| mózg wyttysnął. 


ba nie mogła., uprowadziła ze sobę do lasu sko- 
łewskiego ks. prob. Dziugiowicza, kilkuńdziesię- 
cioletniego staruszka, Obdariszy nieszczesnego 
do naga, rzuciła się ta zezwierzęcona zzaraja 


ı mianująca 


| woli, Zadawali zaś im tak straszliwe nmięczarnie, 


iż gdy w cztery dni po iakcie redzice pomordo- 
wanych przystąpili do ckshumacyi zwłok, nie 
byli w stanie rozpoznać swoich dzieci, tak bo- 
wiem straszliwie były twarze zniasakrowane. 
Apnoskować zdołano trupy dopiero po znakach 
na bieliźnie. 


GR 


na księdzu-staruszku. 


się „żołnierzami ukraińskimi", ma bez- 
hronnego starca į pastwiła sie nad nim przez 


| par? godzin, zadając mu niewysłowione katu- 


sze. Z umysłu żołnierze słrzejali do powalonego 
już na ziemię z blizke tak, by go tylke zranić. 
Dopiero nu naitarczywe. Diagalne prosby Kave- 


maa i: "= r — -q N — ~ 
Kochanek — rabisiem. 
Romantyczna przejażdżka. — Sprytny adorator. — Kradzież milionowych 
klejnotów. 


Budapeszt. 

(L) Policya budapeszteńska zacrssztowała za 
rabunek b. porucznika Hugona Neva, który 
przed przewrotein komuuistycznym zajmowali 
stanowisko komendanta dzielnicowego w wuj- 
skowwej policyi budapeszieńskiej. Po przewrocie 
komunistycznym nawiązał por. Ney stosunek 
z „przyjaciółką” zmarłego przed niedawnem Tii- 
lionera Kohbhnera, panną Baby Becker, która o- 
dziedziczyła po zmarłym baronie mr'ion koron 
w gotówce i klejnoty wasviesci póź milona 
koron. 
Penn. Becker w chwili niebezpiecznej szczero- 
Teia ukochunelnu, iż przechowuje swe 
skarby w tajemnej dla wszystkich skrytce. Nie- 
długo potem postanowili kochankowie udać się 


SCi 


Pone E o o Ml 


trzne morderstwo 


; na letnie wywczasy nad jezioro Platten i w ce- 
' tu omówienia szezerółów podróży nazna:czyli 50- 


bie schadzkę w mieszkaniu p. Becker. Sprytny 
adorator przybył na umówione miejsce na pół 
godziny wcześniej przed oznaczonym terminem, 
i korzystając z nieobecności swej wybranki zdo- 
la wydobyć klejnoty z jemu tylko wiadomego 
ukrycia. Nie tracąc zas zimnej krwi z najspo- 
kojniejszą miną po dokonaniu dzieła oczekiwał 
jej przed domem, poczem natychmiast udano 
się w pełnej najróżow szych nadziei i zapowie- 
dzi podróż. Po powrocie dopiero z romantycznej 
wycieczki przekonała się oszukana niewiasia 
o zdradzieckim podstępie swego „przyjaciela“, 
który nie zdołał umknąć przed okiem władzy i 
został natychmiast aresztowany. 


W Bodzanowie k. Wielicki 


Bandyci mordują z zemsty całą rodzinę karczmarza. 


Kraków, 17 lipca. 
(T) Wczorajszej nocy nieznani dotąd bamdyci 
dokonali strasznego morderstwa, wyrzynając 
W pień całą rodzinę karczmarzy Finkelsteinów. 
Stało się to we wsi Bodzawiowie, oddalonej 6 do 
7 kilometrów od Wieliczki. 


głównej drodze do Wieliczki stara, samotna 


karczma, którą tamtejsi mieszkańcy nazywają | 


„ńalepianką”. 
Słynie ona na całą okolicę z dobrych wódek, 


Piwa, gdzie odbywały się zawsze chrzciny, pi- | 
Usłużny i grzeczny : 


jatyki, bijatyki i wesela. 
karczinarz p. Finkelstein chciał o każdej porze 


bardziej swojski, z tanecznych lokali Paryża. ` 


gdzie przez lat dziesiątki, dwa razy w tygodniu, 
tanczyło po kilkaset par artystów i innych cy- 
ganów, ouvrierów i midinetek, a często także 
Smokingowych panów i brylantowych pań z t. 
zw, towarzystwa. Tu szczery szał taneczny bez 
zadnych „arriere pensees“, w najszerszej 3wobo- 


dzie a bez frywolności, dochodził do najwyższe- ' 


80 napięcia. Tu rytmicznym ruchem ciał. to 
tozmarzonym w tango, to rozhuśtanym w „One 
step'ie, to rozszalałlym w macziczy, wyśpiewy - 
wała się ta rozkoszna, beztroskliwa dusza Fran- 
Cyl i takaż sama dusza mnóstwa obcych moty- 
l, Przyciągniętych i słodko uwięzionych rej 
Światłem i wonią. Lecz teraz w rozległych ha- 
ach balu Builier panoszy się jakaś inretten- 
8 wojskowa. A od lat pięciu już :ie było 
„AE słynnego balu „des Qua'z'arts', owego 
m ystyezmego szału kostyumowego. sa »0 prze- 
ulanej nocy świeżym porankiem majowym wy- 
r na ulice Paryża, pluskał się w przydroż- 
gora fontannach i w pełnem słońcu, na publi- 
mych placach kończył dyonizyjską orgię. 


E c „od Franciszka Villona czy też od 
zła dawniejszych jeszcze czasów tak bardzo 
|. © rósepiewana, coraz to nowe rodząca pio- 


Senl TAA. A A 

= ki, aa AE sentymentu pełne i namiętno- 
== EE SJT s a O z c e z SP" 

kaha “a, teraz wojująca i woiną znę- 


- zZamiilkia. Orfeusz lutnię stracił a Tyrtej 


Za wsią stoi przy i 


mace REEE iii 


' błogo znużone, 
, gęstszych mrokach Lonvre'u, pod stopami wie- 
(cznie zwycięskiej, nigdy niezwyciężonej Nike 


każdemu wygodzić i usłużyć, kto tylko do niego 
zaszedł w gościnę. 


TAJEMNICZE ODWIEDZINY O PÓŁNOCY. 


To też nie dziwiło kilku rzadkich przechod- 
niów, gdy o północy idąc koło karczmy, ujrzeli 
dobijających się do drzwi kilku mężczyzn; po- 
tem zabłysto w oknach światło, a pan Finkel- 
, stein, zbudzony ze snu, w zarzuconym na pręd- 
| ee chałacie puścił do środka. spragnionych wy- 
poczynku a spóźnionych cokolwiek gości. 

„Nie byli to ptakowie, 
| Ale kawalerowie*... 


nie powstał. Wojna pieśni francuskiej nie przy- 
' sporzyła niczego, prócz tej „Mandelon", tego 
' serdecznego wybuchu uczucia mpatryotycznego, 
który urasta do znaczenia drugiej marsylianki. 
Lecz: poza tem o ile zrzadka dołecą uszu jakie 
dźwięki, to napewno będzię to obea nałaśliwa, 
bpodniecająca, lecz naiwna muzyka amerykań- 
sko-murzyńskich „jaz handów*, 

Przemieniając się zwolna w cień własny zmu- 
szony do snucia się za gasnącem życiem, coraz 
smutniejszym krokiem schodzę w dół „Boul, 
Mich'u“, a mrok zapadający wydaje mi się co- 


; raz cięższym w gęstem listowiu alei. 


Nagle rozprasza go smuga. świetlana, którą 
słońce zachodzące pokłada się rozkosznie na fa- 
lach Sekwany. Od zachodu powietrze jeszcze 
przepełnione rozpylonem światłem. Nad tą zło- 
tą strefą malują się po niebie jakieś dziwne 


'flolety, jakieś bzy różowawe. Przez aleje Tui'- 


leryi bóg słońca, Febus Apollo, prowadząc swe 


: rumaki na nocny spoczynek, ostatniemi piesz- 


czotami czule okrywa marmury niraf, nibyto 
zimne — a jednak tak bardzo żywe w barwie 
i ruchach, tak inigotliwie pławiące się w morzu 
zieleni. Aż wreszcie i same pocałunki słońca 
układają się do snu w coraz 


Samotrackiej. 
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mówi gdzieś pieśń ludowa. Nie byli to zwykli 

podróżni, ale opryszki, z ukrytymi nożami w. za- 

nadrzu. 

CO ZOBACZYŁ PEWIEN PRZECHODZIEŃ © 
ŚWICIE? 

Już dnieć zaczynało i szedł sobie jakiś biedny 
chłopina drogą koło karczmy. I dało mu się 
spojrzeć ku oknom karczmy, — a tam w kar- 
czmie światło... 

— Kiż ta djasi że Finkelstein o tej godzińie 
jeszcze lampę świeci?!!! — mruknął chłopina. 
CO ZOBACZYŁ CHŁOP PRZEZ OKNO? 
Spoglądnął ciekawy chłopina przez okno kar- 
czmy do wnętrza i cofnął się przerażony i prze- 

żegnał się ze strachu... 

Na stole dopalała się łojowa świeczka. 

Obok stały trzy szklanice z niedopitem piwem. 
A tam na podłodze pięć ludzkich trupów, a o- 
bok kałuże krwi. Przerażony chłop począł wo- 
łać ratunku. 

Zbiegli się sąsiedzi, weszli do środka. 

Oto na podłodze leżał już martwy karczniarz 
Finkelsteim, jego żona, siostra jego żony i dwaj 
niedorostki, bracia Finkelsteinowej. Całą po- 
sadzka zalana krwią, również zbroczone pie 
rzyny i poduszki, gdyż zbóje mordowali leżą- 
cych w łóżkach i ałkierza przyciagali ciała do 
izb ygościnnej. 

KTO POPEŁNIŁ ZBRODNIĘ? 

Na razie nie natrafiono na ślad zbrodniarzy. 
Różne krążą przypuszczenia po wsi Bodzaon- 
wie. Opowiadają między innemi, że przed pe- 
wnym czasem do karczmy Finkelsteina. włama- 
li się bandyci i okradli go. Jednego z bandytów 
wyśledzonoe i oddano władzom. Jego zapewne 
towarzysze ze zemsty zamordowali Finkelstej- 
na i jego rodzinę, gdyż nie stwierdzono dotych- 
czas, by dokonano rabunku. 

Bandytów było zapewne trzech, gdyż na sto- 
le stoją jeszcze trzy szklanki z niedopitem pi- 
wem, a na podłodze pozostawiono tak, jak je 
zmaleziono, pomordowane ofiary aż do dzisiej- 
szego przyjazdu komisyi sądowo-lekarskiej 

Finkelsteinów wymordowano nożami. 


Coś niezwykłegow „Uciosze” 


Dzisiaj dnia 17 b. m. po raz pierwszy 


„ALZACYA* 


Wielki, gorącym patryotyzmem tchną- 
cy film alzacki 
w 5 częściach, przedstawiający w wymowny 
sposób okrucieństwa niemieckie i odwet uci- 
śnionych, 
Żywa analogia naszych losów z losami Alza- 
cyi i wspólne zmartwychwstanie, jako skutek 
wielkiej wojny, czynią obraz ten drogim 
sercu każdego Polaka. 


ina) Dac. JEDZ oo rz 


Wracam wzdłuż Sekwany ku Notre-Dame. 
Z pod gotyckich żeher, z grup starych domów 
o tak fantastycznie pokrzywionych frontach, 
z pustych uliczek od St. Etienne de Mont idzie 
ku mnie szmer niedosłyszalnych głosów z przed 
stuleci. Czule szepcze do mnie mój stary Pa- 
ryż. A więc żyje, niepokonany w swym niezrów- 
nanem pięknie, w swym niewysłowionym wdzię- 
ku! A więc żyje to, co nie mózgiem, lecz sercem 
jest świata. Paris — charme du mondei 


Na stopniach kamiennych, wiodących do ka. 
tedry, zamajaczyła mi się w mroku wiotka po- 
stać cyganki Esmeraldy. Dalej sunie zwolna, 
filozofując, ksiądz Hieronim Coignard a w go- 
spodzie pod „Gęsią Nóżką* właśnie zapaiono 
światełko... Coraz ciszej i puściej na wybrzeżu. 
Wieczór pełen jest rosnącego upojenia — upo- 
jenia nieginącem pięknem przeszłości, które jak 
cud wyłania się przedemną na tle dalekiego 
szumu nowoczesnej stolicy. Z daleka dolatują 
jakieś znane, słodkie dźwięki: ktoś gra „operę 
Paryża“, Luizę Carpentier'a. To Paryż znów in- 
ny, epoką, a jednak ten sam, czuły i namiętny, 
piękny i żywy! Za chwilę, gdy noc zapadnie, 
i tu także, pod te stare arkady, pod śpiące snem 
nieprzerwanym średniowieczne potwory Notre- 


Dame'u wpadnie z przejnujaca melodyą, czy 
z pustym śmiechem, duch Paryża, ten duch 
Z MIZY.. R. B. 
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AONIEG KRAKOWSKI 


Kąpiel złodzieja. 


Sełaany włamywacz skacze do wezbranej Wisły; na środku tonie i woła 
o ratunek; wyciągają go osęką. — Co z tego wynikio. 


kraków, 17 lipca. 
(P) Wczoraj wśród oryginalnych akcesoryów 
| niezwykłych przygód, niby kinowego Arsena 
Lupina, ujęto znanego włamywacza i złodzieja, 
narola Świgonia. 
ZŁODZIEJSKA JAMA. 


Połieya po długich poszukiwaniach odkryła 
wczoraj jego kryjówkę alias mieszkanie w Lu- 
dwimowie, położone niedaleko Wilgi i Wisły. 
Znaleziono w jego norze cały skład galanteryj- 
no-modnych (!) przedmiotów i garderobę mę- 


aką i damską. Między innemi dwa palta (jeden | 


„kaiserrock), męskie krótkie futerko, eleganc- 
kie ubranie smokingowe. szlafroki i matinki 
damskie i wiele, wiele innych rzeczy, a także 
fragmenty „intime“ garderoby męskiej i dam- 
skiej. 

Wszysko to pan Świgoń składał z zamiłowa- 
siem i znawstwem kolekcyonera, trzepał, oku- 
mł. tępił mole etc. etc. 


Na tropie fałszerza marek. 


RERA SPRAWIEDLIWOŚCI. 

Aż wreszcie połicya zastała go „u siebie” i po- 

łożyła na nim swą ciężką rękę. 
SKOK DO WISŁY. 

Po aresztowaniu prowadzono go zegielm 
Wisły od Łudwinowa. Woda toczyła ślę Wisłą 
mętna i wezbrana. Gdy wtem odważny Swięoż 
„śmignął* do Wisły i tyle go widziano. 

ŚWIGOŃ TONIE. 

Wszyscy obecni ze zdumienia pootwierAli u- 
sta, a Świgoń tymczasem płynął do przeciw- 
nego brzegu. 

Jednak w połowie wezbranej tvzeki sily go a 
puszczają i woła o ratunek. 

JAK GO WYCIAGNELI OSEKA? 

Widzi to na przeciwnym brzegu stojący fli- 
sak, podpływa łódką i długą osęką wyciąga za. 
kark z toni nieszczęsnego złodzieja. 

Nie pozwolili się Świgomiowi nawet osuszyć 
i po kąpieli poszedł pod telegrat. 

Tak złodziejom bywa. 


Sprytny oszust posługuje się niesprytnym pomocnikiem. 


Kraków, 17 lipca. 

(T) Wczoraj aresztowała policya 26 lat liczą- 
tago fryzyera Hirscha Horowitza, który w osta- 
ipich dniach usiłował puścić w chieg fałszywe 
panknoty markowe. Jak okazuje się z dacho- 
gú, był on w związku z niewyśledzonem w 
Krakowie dotąd indywiduum, a także w zwią- 
zku z aresztowanymi przed kilku dniami w 
Wąrszawie fałszerzami banknotów 50-marko- 
wych, Horowitz (którego podmawiał niewyśle- 
dzomy dotąd fatszerz) zapoznał się tutaj z pew- 
aym młodym a znanym w Krakowie jubilerem 
i handlarzem brylantów, panem B. S. i usiło- 
wał nakłonić go do puszczenia w obieg owych 
fałszywych banknotów. Natrafił jednak ną nie- 


Rewia wojskowa na Błoniach. 


Krakow, 17 lipca. 

(K) Wczoraj przed południem odbyła się wiel- 
ka rewia wojskowa na Błoniach, oddziałów 
armii gen. Hallera, oraz” wszystkich innych od- 
działów wojska, stojących w Krakowie. 

O godz. 10-tej wjechał na plac ćwiczeń gen. 
Haller, w otoczeniu sztabu generałów i ofice- 
rów francuskich, włoskich, a odebrawszy ra- 
pori, odbył przegląd stojących na Błoniach po 
obu stronach drogi, prowadzącej na Wolę Ju- 
stowską, oddziałów piechoty, kawaleryi, artyle- 
ryi, saperów, lotników i t. d. i t. d. 

Prawie w środku Błoń ustawiono kilka rzę- 
dów krzeseł i ławek dla zaproszonych gości. 

Miedzy innymi byli obecni ks. hiskup Adam 
ks. Sapieha, prezydent miasta J. K. Federowicz, 
sektor Almae Matris i Akademii Umiejętności, 
wrereg osobistości ze świata naukowego i arty- 
styczmego. Wzdłuż Błoń od ui. Wolskiej do koń- 
ca alei stały tłumy publiczności, witającej fre- 
noałysznymi oklaskami przechodzące oddziały 
wojska. 

Po odbyciu przeglądu, gen. Haller powrócił 
przed trybunę, poczem odbyła się defilada od- 
działów. 

Nie skłamiemy, jeśłi powiemy, że w oczach 
każdego niemal widza błyszczały łzy radości i 
dumy ną widok polskiego żołnierza. Widzielis 
my pnzecież na tem samem miejscu tyle rewi; 
aaistryackich!... 

Jakżeż ta dzisiejsza różniła się od nicht.. 

Prey dźwiękach zmieniających się co pewien 
czas orkiestr kroczyły najpierw oddziały pje- 
chęty armii gen. Hallera. 

Za „błękitnymi* szli „szarzy*%.. Po pewnej 
chwili utworzył się długi wąż kroczącej piecho- 
ty, którego jeden koniec był przy ul. Wolskiej, 
a drugiego nie można było dojrzeć. 

A kiedy przeszły oddziały piechoty, zajechała 
konnica, szwadron kawaleryi armii gen. Hal- 
lera, szwadron 8 p. ułanów, a za nimi kroczyły 
piesze oddziały tego pułku, tuż za nimi znowu 
artylerya konna, oddział ariyleryi „z Warsza- 
wy" etc. etc. 

Popieważ część oddziałów, które ze względu 
pm teren, ustawione były na drodze, prowadza- 
èj do Woli Justowskiej, gen. Haller wraz ze 
satabem podjechał do drogi, gdzie dokończono 
defilady. 


podatny materyał, gdyż p. B. S. pozornie zgo- 
dził się na spółkę, a tymczasem doniósł a wszy- 
sikiem policyi. 

Horowitz wyznaczył „randkę“ p. B. S. w pew- 
nej kawiarni, gdzie miał przyjść także ów ta- 
jemniczy „nieznany“, a właściwy fałszerz. Pam 
B. S. zgodził się i przybył w oznaczone miejsce. 

Spwytni fałszewze zwąchali jednak, jak to mó- 
wią, pismo nosem — i nie zjawiłi się wcale. 

Wczoraj aresztowano tylko Horowitza, który 
tłumaczy się, że owego „nieznajomego nie 
zna i że ten użył go tyłko za pośrednika, grożąc 
Horowitzowi (rzekomo) śmiercią, gdyby ge 
zdradził. Ot, zwykłe złodziejskie wykręty. 

Sledztwo dalsze w toku. 


z m w 
Jechały więc automobile z oddziałami sape- 
rów, oddziały sanitarne ji ciężkie dziąła. 
W czasie rewii unosiły się nad głowami woj- 


| ska i widzów aeroplany, wznosząc się, że chwi- 


A ŻONĄ YO EJ 


lami ledwa ję dojrzeć można było, to ząów opa- 
dając coraz niżej i płynąc tuż tuż nad głowami 
rozentuzyazmowagych, ale przerażonych o swą 
całość „cywilów“. 

Uczucie, które przepełniało wszystkich wi- 
dzów w obłiezu tej rewii, da się streścić w sło- 
wach: Cześć żołnierzowi polskiemu! 


PEER Fi EEE 1 CY L ZRP PTY 


Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 
Św. Aleksego 


Czwart. 


Wschód słońca 4'33 - 
Zachód słońca 8'41 
Długość dnia 16'00 
TEATR IM. JUL. SŁOÓWACNIEGO: 
Dzis „Cavaleria rusticana“ i „Pejace”. 
TEATR POWSZECHNY: 


Dziś: „Rodzina Wuriosów* 
—0(0)--- 


Czyżbyśmy dostali cukier 


20 WAGONÓW GUKRU BIAŁUŁGO Z CZĘGA — 
CUKIER DO SMAŻENIA OWOCÓW, 


W dniu 14 lipca odbyło się w sali obrad Ma- 
gistratu posiedzenie komisyi | Rady aprowiza - 
cyjnej dla regulacyj obrotu towarami pierwszej 
potrzeby pod przewodnictwem dra Schwarzen- 
herg-Czernego. Uchwalono odnieść się do Gen. 
Dowództwa wojskowego przy linij kotejowej po- 
między Zabierzowem a dworcem towarowym, 
celem zapobieżenia kradzieżóm różnych towa- 
bów z pociągów. Następnie odczytał st, r. m. Sa- 
wińskj pismo Stowarzyszenia cutkierników do- 
toszątea, iż Delegatura Ministersiwa aprowiza- 
cyi udzieliła Stowarzyszeniu zezwolenie na spra 
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Numer 191 


mitet zwrócił się w tej sprawie bezpośrednio do 
Delegata. Ministerstwa. aprowizacyi Kucharskie- 
go z odpowiedniem przedstawieniem, a nadto, 
aby poczynili u tegoż kroki o przydzielenie dla 
miasta przynajmniej 1 wagonu cukru bialego 
do smażenią owoców. 


Milionyna aqilacyę bolszewicka w Gdliti. 


Po wkroczeniu wojsk polskich do Buczacza, 
patrolo żandarmeryj znałazły walizkę, zawiera- 
jacą dwa i pół miliona rozmaitej monety, zaró- 
wno austryackiej, pruskiej, ukraińskiej, jalk też 
w rublach carskich i kiereńkach. Skarb "Ten 
nia? należeć do niejakiego Pawlenki, agitatora 
ukraińsko-bolszewickiego, Skarb został oddany 
przez por. Kułaka ma rzez skarbu vaństwa 
polskiego. 

— nna 


Terror boiszewicki w Petersburgu. 


(P) Biuro Reutera donosi, że w Petersburgu 
wydano dekret mocą którego począwszy od da- 
ty jego wydania, wolno skazywać na śmierć bez 
śledztwa. 

——0— 


Wyroki śmierci na dostojników 
tureckich. 


iP) Sąd wojenny w Konstantynopolu skazał 
na śmierć zaocznie wielu dostojników, a wśród 
nich Emoera paszę. 

z Z A e 
Koalicya wysłała do Rjeki miądzyna- 
rodową komisye śledczą. 

(P) W związku z estatnimi wypadkami w Rje- 
ce wysłała koalicya międzynarodową komisyę 
ślectczą, złożoną z Omerykanów, Włochów i Fran 
czzówi, która ma natychmiast rozpocząć docho- 
dzenia Na czele komisyj stoi amerykański ge- 
nerał Sumerall. 

ZA 


stemplowanie banknotów w Niemczech. 


(P) Jak z Berling donoszą, zapadła na konfe- 
remcyi ministrów skarbu całej Rzeszy uchwała 
ostemplowania banknotów, celem zapobieżenia 
uchylamiu się od uiszczania podutków j ukry- 
wania kapitałów. 

m eae 
Tirpitz szuka kozła ofiarnego. 


(P) Z Berliqa zapowiadają pojawienie się kgiąż- 

ki admirała Tirpitza, w której ten Krzyżak, lę- 

kając się odpowiedzialności za popełnione przez 

siebie zhrodmie, całą winę składa na Bethmanna. 
—6—— 


Demobilizacya we Włoszech 


(P) Minister wojny złażył w izpie sprawozaa- 
nie o przebiegu i rezmiarach  demobilizacyi. 
Dotychcząs zdemobilizowano 71 tysięcy oficerów 
ś 2 i pół miliona Żołnierzy. Naczelna komenda 
armii wraca do Rzymu. 

naj 

WYJAZD DO GALICYI WSCHODNIEJ. W myśł 
rozkazu Naczelnego Dowództwą W. P. z dnią 2 czer- 
wca 1949 Nr 19.154:IV, znosi Ð. O. G. Lwów, w po- 
rozumieniu z Dowódzłtwem frontu gai. wel., z dniem 
10 lipca 1845 istnieje przymus posiadania przepu- 
stek w cząsie ppdróży na zachód od linii, biegnącej 
wschodnią granieą powiatów politycznych: 5 + 
Ruska, Gródek Jag.. Budki, Drohobycz i Turka, a 
nadto Lwów miasto i Lwów powiat. 

Ruch ludności cywilnej przeto, na zachód od linii 
wyżej naznaczonej, nie ulega w obszarze D, O. G. 
Lwów, ze strony wojskowości żadnym  ogranicze« 
niom, a wszelkie przepustki podróżne do, względnie 
z terenu położonego na zachód od powyższej linii, 
zastaje z aniem 10 lipca br. zniesione. Przez to je- 
dnak nie zostaje uchylógy ©bowiązek posiadania 
w czasie podróży dokumentu, potwierdzającego iden- 
tyczność osoby podróżująeego, jak paszport. podróż- 
ny, karta identycznści i t. p. 

„Lo de podróży na wschód od padąnej powyżej li- 
e Ac ać w mocy dotychczasowe przepisy 
_ (Vid. rozkazy: IV. 2249 (Rozkaz D. O. Gen. Nr. 
56/1919 i TY £. W. 52280 Rozkąz D. O. Gen. Nr, 72/1913), 

Z OPERY. W dążeniu do jaknajwiększegó uroz- 
madcenia sezonu operowego pozyskało „Towarzystwo 
operowe” nowe siły artystyczne do współudziału w 
przedstawieniach, W piątek 18 bm. rozpoczyna wys 
stępy p. J. Stępniowski, tenor opery lublańskiej, ja- 


| ko Pinkerton w „Madąme Butterfly“. — Dalszy res 
|! periuar: 19 „Carmen“, 20 pop. „Halka“, wieczór „CY: 


wadzanię z Czech 20 wagonów cukru białego na | 


csle przemysłowe z zastrzeżeniem, że 5 wago- 
nów tega cukru ma Stowarzyszenie odstąpić 
Deregalurze na cele kensumeyjne dla ludności 
cywilnej, zaś 14 wagonów zużytkowuć na, wy- 
roby przemysłowe. MKomisya oświadczyła się 
przeciw udzielaniu wogóle cukru na cele prze- 
mysłowe, a wobee wielkiego braku cukru dla 
konsumcyi i postanowiła. abv właściwy padko- 


gamerya'. 21 „Trubadur“. 
cana“ i „Pajace', 

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Sezon bieżący za: 
rayka dyrekcya naszego featru areywesełą, przezae 
hawną farsą Brandona p. t. „Ciotka Karola“, która. 
zawsze wywołuje salwy śmięchu ma widowni każ- 
dego teatru wskutek zawrotnago tempa swej akeyi, 
humoru i istnego błędnego koła coraz komiezniejz 
szych. karkołomnych scen. Wyborową obsadę farsy 
stanowią pp.: Czajkowską, Gzylewska, Jiorowicza- 
wa, Zdańska, Jarniński, Kolwas, Korecki, Kuchar: 
ski, Ryszkowski i Zbucki. Ostatni tę premierę se- 
¿om reżyseruje p. Rerski. Premiera dziś. 

KONCERT STANISŁAWA URABIKA, ienona, ar- 
iysty opery poznańskiej, odbędzie się dziś o g. 7 i nót 
wieczorem w sali Saskiej z współudziałem p. Staz 
nisłaayy Mowakówny, oraz szesnastki chóru miesza- 
iego szkoły śpiewu prof. St. Bursy, którego uczniem 
iest p. Drabik. Bilety sprzedaje do wieczora handel 
p. Rudnickiego. 

POBÓR CUKRU. Sprzedaż cukru w sklepach rez 
ionowych „za druga połowę maja kończy się w so- 
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bote tj. 19 bm. Magistrat wzywa przeto konsumen: 
tów, którzy za ten czas cukru dotąd nie pobrali, aby 
qdo rego dnia kupony cukrowe z 2-giej połowy maja 
pozlizowali. Kupcy są obowiązani zrealizowane ku» 
=" przedłożyć we właściwych biurach okręgowych 
do 22 bm. iącznie, — Cukier za pierwszą połowę 
czerwca będzie sprzedawany w przyszłym tygodniu. 

SMALEC AMERYKAŃSKI, czysto wieprzowy w 
ilości po 50 dkg, na osobę w cenie 25 K za 1 kg, bę» 
dą wydawały sklepy miejskie i rejonowe od ponie. 
działku 2i bm. za odłączeniem kuponu Nr 6 górnej 
części legitymacji zbiorowej. 

NOWA PLACÓWKA FRZEMYSŁU POLSKIEGO. 

W dniu 12 bm. odbyło się w sali konferencyjnej Syn- 
dykatu rolniczego w Krakowie liczne zebranie osób, 
reprezentujacych wszystkie warstwy naszego Spo: 
łeczeństwa. Zebranie zagaił imieniem Komitetu Za- 
tożycielskiego adwokat dr. Jurczyński, przedstawia- 
jąc cel i przedmiot przedsiębiorstwa, oraz formę pra- 
wna zawiązać się mającej spółki, poczem przewo- 
dniczącym zebrania wybrano prof. dra Morozowicza 
z„ Warszawy. Szczegółowy referat o zaletach, wytwa- 
rzać się majacego chleba, o technicznej stronie przed: 
siębiorstwa i systemie stosowanych maszyn wygło- 
sił ind, Małyszczycki. Obecny był także p. inż. Sta» 
nistaw Mikułowski:Pomorski z Warszawy. 
- Nad wygłoszonym referatem wyłoniła się ożywio- 
na dyskusya. w której zabierali głos: wszyscy obe- 
oni a wybitni przemysłowcy. W rezultacie zebranie 
uznało jednogłośnie założenie projektowanej wytwóre 
ni chleba za korzystne i wskazane i poleciło Komite- 
towi Założycieli porozumienie się ze spółką akc. 
Handłu ziemiopłodami w Warszawie. Kapitał zakla- 
dowy Społki wynosić będzie 3,500.000 kor. 

Szczegółowych informacyi wraz z prospektami u: 
dzietać będzie kancelarya adw. ara Jurczyńskiego, 
Szczepańska 11. gdzie należy podpisywać deklaracye 
przystąpienia do Spółki. — Spółka ma zapewniony 
olac pod budowę młyna i piekarni w Podgórzu, przy 
słacyi Podgórze-Wisła, maszyny i materyał budowla- 
ny, i w bieżącym roku będzie wytwórnia uruchos 
mioną. 

(T; GOŚĆ Z WARSZAWY. Przychwycono tutaj 
wczoraj w Podgórzu Franciszka Szaraja l. 25, który 
przybył do nas na gościnne występy z Warszawy. 
Podczas rewizyi znaleziono u niego 5% rubli, 1173 
koron i garderobę. Wszystko pochodzące z kradzieży. 

(T) SPRYTNY PTASZEK, Wczoraj przychwycono 
jakiegos niezwykłego „gościa“, który chodząc od do- 
mm do domu naciąga naiwnych a miłosiernych ludzi 
na znaczne datki. Jest to gość nazwiskiem Abra- 
ham Gellman ze Skały zamieszkały w Pradze, mó- 
wiący źle po polsku, który chodząc po pierwszorzę- 
dnych firmach kupieckich krakowskich wyłudzał 
Gd nich miłosierne datki, zarabiając w ten sposób 
setki koron. , 

JAK ŻEBRACZKA KRADŁA. Aresztowano wzcoraj 
30-ietnia Fajgę Goldstein. żebraczkę, która chodząc 
po domach i żebrząc kradła co jej wpadło w rękę. 
Złapano ją, gdy p. J. W. skradła ze sieni zarzutkę 
i następnie zaraz sprzedała handełesowi za 530 kor. 
Pieniadz te przy niej znaleziono i odebrano. 

(T) USTAWICZNE KRADZIEŻE NA KOL. DWOR- 
GU. Wczoraj p. J. Ulrychowi urzędnikowi państwo- 
wemu z Warszawy skradziono na dworcu pułares 
z 5000 kor. paszport t kartę na broń, — Również o- 
kradziońo tam Jakóba Kurdzielskiego z Radłoszcza 
p. Dąbrowa, zabierając mu portfel z 450 kor. 120 rs. 
i 28 koronami srebrem. 

(1) 106 KILOMETRÓW WŁOSÓW NA GŁOWIE 

OBIECEJ. Po długich i mozoinych zestawieniach 

obliczeniach uadło się pewnym mężom statystyki 
obliczyć ilość kilometrów włosów, znajdujących się 
na niewieściej głowie. Zasadniczo podobno blondyn: 
ki mają włosy bujniejsze, niż brunetki, Ciemnowłose 
głowy posiadają przeciętnie z górą 70 kilometrów 
włosów, gdy tymczasem ilość jasnych włosów do- 
sięga imponującej cyfry 135 kilometrów. Włosy ciez 
mne aja być drobniejsze i bardziej odporne, mo- 
gą udźwigać na Sobie ciężar 113 gramów, gdy włos 
złotawy może zaledwie ciężar 68-gramowy. 

SPROSTOWANIE. Odnośnie do notatki, zamiesz= 
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tzónej przez nas we wczorajszym numerze. jakoby : 
między paskarzami z ul. Topolowej, aresztowano ; 


również aklepikarkę  Nowosielką, 
sprostowanie, iż Stefania Nowosielska nie została 
aresziowana i nigdy dotąd nie była karana. 


NADESŁANE. 
WAZNE DLA PP. LEKARZY! 


Nadszedł znaczny transport 2463 


INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH 


Ceny zniżone. 


DROBNER, KRAKÓW 


nawa buntaltri I radtomkowość paistuowej el 
HENRYKA GOTTLIEBA 


w Krakowie, ulica Dietlowska |. 68 


otwiera 


nowy kurs kaligrafii 


Osoba, która posiada zaniedbane i nieczytelne 
Pismo, może się nauczyć w 12 lekcyach szyb- 
kiego i pięknego pisma. 


i LEGNIE, LAT 32, posiadający dłuższą prak- 
ykę lasową w większych majątkgeh, równo- 
p obeznany dokładnie z manipulacją tar- 
SRA % poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 

Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22. 


otrzymujemy ; 


w "m" = 


GONIEG KRAKOWSKI 


PRYW. SZKOŁA PRAWA! 


DR. Z. ABDERMAN: 
KRAKOW, STRASZEWSKIEGO 261ll 
(naprzeciw Uniwersytetu) — od godziny 3—4. 
rozpoczyna nowe lekcye zbiorowe na październik 
do sądowego 14, do historycznego 15, do poli- 
tycznego 19 b. m. Wypożycza kompletny, wykre- 
ślony materyał naukowy i skróty. Dla zajętych 
biurowo i zamiejscowych system korespondencyjny. 
new 
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„Salon Sztuki“ 
ul. Szpitalna Nr. 40. 


(naprzeciw teatru miejsklego). 


Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 
prowadza dyrekcya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon 2486. 


Wielki pogrom Ukraińców w Galicyi 


Zdobycie Mikuliniec, Trembowli i Czortkowa. — Wielkie łupy w 


naszych 


Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk poiskich z dnia 16 lipca: 

Front litewsko-kiałoruski i poleski: Na obu 
frontach nie było ważniejszych wydarzeń. 

Front galicyjsko-wołyński: Po dłuższej, przer- 
wie, wywołanej potrzebą dania naszym woj- 
skom wytchnienia i koniecznością przegrupo- 
wania i uporządkowania naszych tyłów, wcze- 
snym rankiem dnia 15 b. m. nasze zwycięskie 
wojska przeszły do dalszych działań. Nieprzy- 
jacieł, zaskoczony naszym śmiałym atakiem no- 
cnym na Popowce, Stawił silny opór. Po krót- 
kiej jednak walce musiał się cofnąć. Tarnopol 
wczesnym rankiem był w naszem ręku. Nasze 
wojska, łamiąc na poszczególnych odcinkach 
opór nieprzyjaciela, wyparły go na całej linii 
z zajmowanych dotąd pozycył, a pod włeczór 
dnia 15 lipca wyznaczona im linię, mającą za 
sobą,Trembowlę, Janos, Czortków į Tłuste. Na- 
sze lotne oddziały, przedostawszy się na tyły 
ukraińskie, szerzyły zamieszanie. Nieprzyja- 
ciel, rzucając przeciw nam świeżo przybyła siły, 
usiłował powstrzymać nasze wojska w pościgu, 
jednakże bezskutecznie. Nasze wojska parły U- 


kraińców bez wytchnienia, nie dając im czasu ' 


Słowacy w 


rękach. 


do zniszczenia mostów, które w przeważne| czę- 
ści nie uszkodzone dostały się w nasze ręce, — 
Rano dnia 16 b. m. ruszyły nasze wojska w dal- 
szy pościg za nieprzyjacielem. Dotychczasowa 
zdobycz wynosi około 2000 jeńców, w tem kiiku 
oficerów, 4 działa, 27 karabinów ma ch, 
13 miotaczy min, 550 wagonów i 44 iokomoty- 
wy. W zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
sialier, pułkownik. 

Lwów (PAT). „Gazeta Lwowska“ w nadzwy- 
czajnem wydaniu donosi, że wojska nasze prze- 
kroczyły linię Seretu i zajęły Mikulińce, Trom- 
bowię, Czortków, oraz zajęły szereg miejscowo- 
ści, położonych na tej iinii koło Zbrucza. Dal- 
sza: nasza akcya rozwija się pomyślnie, 

Lwów (PAT). Jak podają dzienniki, ze wszy- 
stkich miejscowości, które wojska polskie zdo-= 
były. znaleziono materyał wojenny i amanicyę. 
Zdobyte armaty biorą udzłał w dalszej akcył 
W Czortkowie zdobyły wojska nasze około 266 
wozów kolejowych i klikanaścłe lokomotyw. 
Stwierdzono, że Ukraińcy przygoiowali na wto- 
rek rano ofenzywę w wielkim stylu. zostali fe- 
dnk przez wojska nasze pobici. 


alce z Czechami. 


Zatarg miedzy uchodźcami słowackimi a patrolami czeskiemi 
na Spiszu. 


Kraków, 17 lipca. 

(x) Ze Spisza, nadeszły wiadomości, że wy- 
buchł tam zatarg z wojskami czeskiemi. Wiado- 
mości te krążyły początkowo w wyolbrzymio- 
nych rozmiarach i mówiły o „zbrojnem powsta- 
niu“; istatny stan rzeczy przedstawia. Się nastę- 
pująco: 

Jak to od dłuższego czasu już wiadonio wzra. 
sta wśród Słowaków niechęć do Czechów, a na- 
tomiast grawitacya ku Polsce, Ostatnio, wsku- 


Czesi agitują za zb 


Morawska Ostrawa. (W. Tl. wł.). Czesi ostnaw- 
scy, prowadzeni przez „narodni Vibor pro Słez- 
ku“ w Polskiej Ostrawie, zahłegają gorączkowu 
nad tem, ażeby nie dopuścić do pokojowego za- 
łatwienia sporu o Śląsk Cieszyński, Wysuwają 
omi niemożliwe żądanie granicy Wisły i nawo- 
lają rząd £ społeczeństwo czeskie do zbrojnego 
zajęcia Śląska. Nawet obecnie, mimo to, iż ze- 
branie się konferencyi polsko-czeskiej w Krako- 
wie zostało zadecydowane, prasa czeska z góry 
zapowiada bezcelowość jej obrad, a pesymizm 
starają się szerzyć te SRMe sfery czeskie, z któ- 
rych pochodzą delegaci na konierencyę w Kra- 


kowie. 
„Moravsko slezki dennik“ ogłasza np. nastę- 


pujacą depeszę z Pragi pod datą 15 bm.: „We- 
dług ostatnich sprawozdań z Paryża o Śląsku 
Cieszyńskim, doszło znów do zainteresowania się 
tą ziemią, której nam odmawiają Polacy. Wąt- 
gimy jeńtuak, czy z Polakami dojdziemy do u- 
gody. W politycznych kołach panuje przekona- 
nie, że rokowania się nie udadzą, z powodu nie- 
ustępliwości Pulaków i że będzie rozstrzygać 
kon$erencya pokojowa. To doniesienie świadczy 
wymiownie, że czescy delegaci jadą do Krakowa 
z planem rozbicia rokowań polsko-czeskich I 


tek branki wojskowej przeprowadzanej przez 
Czechów wśród Słowaków bardzo wieln uciekła 
na Spisz i Orawę, gdzie skryli się w lasach, O- 
gółem ich ilość iest nicznana. Kilkuset nchodź- 
ców doprowadzonych przez pościg czeskich 
władz do rozpaczy napadło na poszczególne cze. 
skie patrole. Jak Jak słychać jest po stronie cze- 
skiej 15 trunów, po stronie Słowaków 1 trup. 
Ilość rannych niewiadoma. 


rojnem zajęciem Śląska. 


Delegaci czescy jadą do Krakowa z zdradzieckim planem rozbicia rokowań. 


starają się już dziś winę ewentualnego rozbicia 
rokowań przypisać Polakom. 


Dlaczego nie doszło do konferencyi 
polsko-czeskich ? 


ROKOWANIA ROZPOCZNA SIĘ W NIEDZIĘK- 
LE? — PESYMISTYCZNA OCENA ŚLĄZAKRÓW 
Kraków, 17 lipca. 

(x) Jak na innem miejscu podajemy, do ra- 
kowań polsko-czeskich, które dziś rozpocząć 
miały w Krkowie, — znowu nie Qoszło. Z kół o- 
ficylnych zkomunikowano, że powodem tego 84. 
obustronne techniczne trudności. 

Według informacyi, zasiągniętych przez nas 
ze źródeł śląskich, rokowania te mają się roz- 
począć w niedzielę. 

Równocześnie otrzymalismy z bardzo poważ- 
nych stron wiadomości, że na wynik ewentual- 
nych konferencyi należy Się zapatrywać soepty* 
cznie. — Z góry podkreślić należy, że wszelkie 
pogłoski, łączące niedojście do skutku rokowań 
z wydarzeniami na Spiszu są bezwarunkowo 
pszhawione yszelkiej podstawy. 

Czy rokowania się wnet rozpoczną i jaki wy- 
dadzą wyntk. zalaży wyłacznie od dobrej woli 
Czechów. 


t * 


O delegatach czeskich donoszą z Cieszyna, ż 
sa to nrzeważnie zaangażowani działacze cze: 


Sir: 8.. 


scy ze Śląska Cieszyńskiego, co niewątpliwie 
wpływa ujemnie na szanse rokowań. 


Gospodarcze połączenie Austryi, Czech i Węgier: 


- Warszawa (S) ‘tel. wi). „New York Herald" 
w depeszy z Paryża potwierdza. wiadomość, że 
kealicya ma zamiar odbudowania gospodarcze- 


GONIEC KRAKOWSKI 


go szkieletu austryacko-węgierskiej monarchii, 
z Wiedniem jako centrum. Ponieważ plan ten 
powstał w ostatnim czasie, spowodowało to dal- 
szo jeszcze odroczenie doręczenia  KReunerowi 
warunków pokojowych. W pierwszym nzędzie 
przy odbudowie tego gospodarczego szkieletu 
idzie o ścisły sojusz gospodarczy między nje- 
miecką Austryą a Czecho-Słowacyą i Węznwni. 


"Głos za utworzeniem gabinetu kompromisowego. 


Kompromis wyraził się narazie w skakaniu sobie do oczu. 


Warszawa (telef.). Wypadkiem politycznym 
pierwszorzędnej wagi jest mowa posła. „Daszyń- 
skiego, wygłoszona na środowenm. posiedzeniu 
Sejmu, a jest tym wypadkiem dłatego, ponie- 
waż poseł Daszyński, imieniem lewicy sejmo- 
wej, sprzeciwił się jak najbardziej stanowcza 
ewentualnemu utworzeniu gabinetu prawico- 
wego. Słowa pos. Daszyńskiego, że gabinet pra- 
wieowy podziaiałby prowokująco na nerwy Sej- 
mu i na ogół, że nie utrzymałby się nawet 14 
dni, należy zrozumieć, że lewica nie pozwoli na 
utworzenie gabinetu prawicowego nawet wte- 
dy, gdyby prawica miała większość w Sejmie. 
Na odwrót pos. Daszyński rozumie też. że nie 
może przyjść do gakinetu lewicowego. Zapropo- 
nował zatem prawicy, aby się zgodziła z lewicą 
na wspólny program działania, Z tego wynika, 
że pos. Daszyński przypuszcza możliwość utwo- 


szenia gabinetu kompromisowsgo. Dla tego pro- 
gramu wspólnego pos. Daszyński uważałby za 
potrzebne wstawić trzy punkty: 1) zawarcie 
jak najszybszego pokoju; 2) doprowadzemie do 
zgody z sąsiadami; 3) stworzenie możności pra- 
cy na terenie państwa polskięzo. Byłoby bez 
wątpienia pożądanem, aby ten gabinet kom- 
promisowy mógi przyjść do skutku. Zdaje się 
przecież, że niesłychane przeciwienstwa partyj- 
ne w Izbie nie dopuSzczą niestety do takiego 
kompromisu. Pokazało się to podczas środowe- 
go posiedzenia, kiedy to posłowie z prawicy i 
z lewicy skakali sobie bezustannie do oczu, ob- 
rzucając się nawzajem obelgami. W interesie 
panstwa, Sejmu i kultury politycznej narodu 
polskiego trzeba sobie przecież życzyć. aby ta- 
kie starcia między posłami rychło przeszły do 
historyi. 


Dyskusya budzetowa w Sejmie. 


Warszawa (PAT) Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu poseł dr. Głąbiński poddał ostrej 
krytyce budżet, przedłożony przez ministra 
skarbu Karpińskiego. 

Zdaniem Związku narodowo-ludowego, imie- 
niem którego mówca głos zabrał, rząd nie Stdi 
na wysokości swego zadania, nie dał dotychczas 
żadnego programu, rozluźnił jednolitą władzę, 
odznacza się dyletantyzmem i demagogią. Te 
wady rządu pociągają za sobą wielkie marno- 
trawisnis skarbu. W dalszym ciągu omawiał 
mowca stosunek rządu do urzędników, wobec 
których rząd zachowuje się, jak gdyby był zwy- 
kiym przedsiębiorcą, Rząd bierze zbyt wielu u- 
rzędników, bez zadnego programu. Jako przy- 
kład przytacza mowca Stosunki na kołejni- 
ctwie. Wskutek niedobrej administracyi pań- 
stwa osłabia się także kredyt państwa. Wnłi 
wa to także niekorzystnie pod względem: poli- 
tycznym, gdyż coraz większe jest zniechęcenie 
społeczeństwa do centralnej administracyi. — 
Tak samo nie możemy przez to stworzyć siine- 
go stanowiska międzynarodowego w Paryżu. 

Cv się tyczy samego budżetu, to skutkiem złej 
ądministracyi wydajemy około miliona marek 
dziennie na pokrycie uiedohorów. z powodu po- 
trzeb aprowizacyi około 2 miliony marek, na 
rokoty publiczne około 1 miliena dziennie, na 
kezrokotnych również około i miliona dziennie. 
Podatki bezpośrednie przynoszą zbyt mało do- 
chodu. Stronnictwo mowcy mie może brać na 
siebie odpowiedzłalności za tę administracyę i 
za ten budżet. Do rzadu, który w ten sposób g0- 
spodaruje, — kończy mowca — zaułania nie 
mamy. Czy zawotujemy ten budżet. przesądzać 
nie mogę, w każdym razie musimy wyrazić 
wątpliwość, czy budżet będzie mógł być temu 
rządowi zawotowany. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu toczyła 
się dalsza dyskusya budżetowa. Poseł Daszyń- 
ski stwierdza, że budżet nasz jest. dowodem, iż 
Polska nie jest jeszcze zjednoczona, albowiem 
właściwie mamy tylko budżet Królestwa Pol- 
skiego. Budżet jest objektywnie fałszywym, za- 
wiera bowiem gcyfry budżetu pierwiastkowego, 
przyjęte w kwietniu przez Radę ministrów, ale 
poza temj cyframi są milionowe sumy, przy- 
znawane poszczególnym ministerstwom, o któ- 
rych Sejm nic nie wie, a to czyni budżet hez- 
wartościowym. Dalej do budżetu nie wistawio- 
no ciężarów, które ujawniły się w ostatnich 
dniach, a których Sejm dotąd nie zna. Są ta cię- 
żary, o których dała mać dyplomacya: 

1. Państo przejmuje długi przedwojenne Au- 
stryi w ilości dotąd nieznanej, wedle klucza au 
stryackich podatków. 2) Przejmuje pożyczki wo 
jenne w tym tym rozmiarze, w jakim się znaj- 
duja na terytoryum Galieyi. 3) Przejmuje obo- 
wiązek Austro-Węgier wypłacania, świadczeń 
wojennych. 4) Przyzmaje się zrzeczenie się Au- 
stro-Węgier wypłacenia świadczeń wojennych. 
5) Bierze się na siebie część długów państwa 
rosyjskiągo. Budżet zatem będzie zupełnie ina- 
czej wyglądał. Wszędzie przeważają albo fun- 
dusze dyspozycyjne, albo miliony marek, bez- 


myślnie wyrzuconych. Do wykazanego w bud- 
żecie niedoboru doliczyé trzeba 100 milionów 
koron miesięcznego niedoboru w Galicyi, oraz 
niedobór byłego zaboru pruskiego. Dowodem 
złego mządu jest kwota 120 milionów na policyę 
i żandarmeryę, wobec kwoty 52 milionów na 
cele oświaty. 

Dojdziemy do tego, ze z końcem roku przy 
dotychczasowej gospodarce Polska będzie mia- 
ła około 30 miliardów długu, czyli około 1000 
marek na głowę. 

Mowca atakuje w ostrych słowach ministra 
Karpińskiągo, któremu zarzuca; udarmenienie 
uchwalonej już przez Sejm pożyczki przymu- 
sowej. Do tej pory nie uczyniono nir w kierun- 
ku uruchomienia przemysłu. Głównym: powo- 
dem bezładu rządu i Sejmu jest brak większo- 
ści w Sejmie, bo Sejm bez większości nie može 
wyłonić z siebie rządu. 

Co do naszej polityki zagranicznej, to rząd 
nic tu nie zawinił. Rząd usuwał przeszkody, 
był puklerzem przeciw polityce partyjnej. Rząd 
a specyalnie prezydent Paderewski, nie wahał 
się nawet upokorzyć, byle zmniejszyć zło, za to 
nie można rządu wyłącznie obarczyć odpowie- 
dzialnością. Tu i Sejm ponosi odpowiedzial- 
ność. 

P. Kiernik zajmuje wobec budżetu stanowisko 
rownież bardza krytyczne. Budżet jest obrazem 
chaosu. Administracya nasza nie odpowiada 
swemu zadaniu. Test niedobraną a przedewszy- 
stkiem liczną. Koszt utrzymania armii urzędni. 
czej wynosi 3 i pół mlisna marek, co jest wiel- 
kiem obciążeniem. Jeżeli chodzi o gospodarkę fi- 
nansową, to mowca nie jest przerażony deficy- 
tem, tylko postępowaniem ministra skarbu. któ- 
ry nic mógł przedłożyć nawet planu finansowe- 
go. A przecież minister skarbu państwa niemie- 
ckiego, które znajduje się w gorszych warun- 
kach, zdołał plan fiuansowy przedłożyć. 

Mowica potępiał następnie biurokratyczne od- 
noszenie się do Galicyi i nagonkę urządzaną na 
urzędników tamtejszych w Królestwie. Klu) 
mowcy ma bezgraniczne zaufanie do pana Pade- 
rewskiego. przyznaje dobrą wolę nicktórym 
członkom gabinetu, lecz musi stwierdzić, że zna- 
czna część gabinetu nie odpowiada zadaniom. 

Ks. Adaniski wskazuje re odrębność systemu 
podatkowegn we wszystn. trzech dzielnicach. 
W byłym zaborze pruskim j austryackim Są Uo- 
sobne systemy podatkowe i ściągają podatki, tyl- 
ko Kengresówka ma ten przywilej, że podatków 
nie płaci. Ta odręhność musi ustać. 


Nominacye. 


Warszawa, PAT). „Monitor polski“ ogłasza: 
Naczelnik państwa mianował Józefa Ptasia pro- 
kuratorem przy sadzie najwyższym, a Zygmun. 
ta Nowickiego Szefem sekcyi przy min. Spra- 
wiedliwości. 


ifmmmimma 


Łomża. (PAT) Tutejsze władze otrzymały urzę- 
dową wiadomość z Grodna, że z dniem dzisiej- 
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szym Niemcy opuszczają powiat augustowski 
Komisarz rządu, jak również władze wojskowe, 

przygotowują się do bezwłocznego objęcia urzę- 
owania na uwolnionych terenach. 


Niemcy grota wskrzeszeniem dawnego rządu. 


Amsierdam. (5. Tel. wi). Berliński kowespon- 
dent „Ełandelsblattu' dowiaduje się z autoryta- 
tywnej strony co następuje: W niemieckim kor- 
pusie oficerskim wzrasta niezadowolenie i wzbu- 
rznie przeciw rządowi z dnia na dzień, O ile koa- 
licya będzie nadał obstawała przy wydaniu wyż- 
szych oficerów niemieckich, mają niemieccy o- 
ficenowie zamiar podac się gremialnie do dymi- 
syi, co wywołałoby ogromny chaos. Przyszłoby 
wówczas do nowego ogólnego przewrotu w 
Niemczech, to jesi albo do przyrócenia dawno- 
go rządu z ekscesarzem Wilhelmm, mbo do ob- 
wołania dyktatury rad. 


Na traktacie pokojowym podpisal się tylko Eberl. 


Lugano, (5. Tel. wł... W dyplomatycznych i fi- 
nansowych kołach francuskich objawia się nle- 
zadowołeniez tego powodu, że konferencya pór 
kojowa zadowoliła się wyłącznym podpisem pre- 
zydenta Kberta na traktacie pokojowym, Szcze- 
gólną troskę francuskich kół przemysłowych 
wywołuje ta okoliczność, że Niemcy od riejakie- 
go czasu nawiązują stosunki handlnye (czy tyi- 
ko handlowe? — przyp. red.) z Rosyą. Koalicya 
musi zarządzić co nałeży, aby Niemcy nie opa 
nowały wyłącznie rynków zbytu w Rosyi. 


Kronpiitz wykięta się Ludendoriiem, 


Praga. (PAT) Według doniesień z Brukseli, 
były niemiecki kronprinz oświadczył, że przygo- 
towywanc przeciw niemu dochodzenia sądowe, 
są z wojskowego punktu widzenia niedopusz- 
czalne. Cała odpowiedzialność spada na Luden- 
dorfa, kronprinz był tyiko dowódcą grupy armii, 
a obowiązkiem jego było tylko wykonywanie 
rozkazów Ludenderfa. Nie ulega wątpliwości, że 
różnica zapatrywań między Wilhelmem a kron- 
prinzem ujawni się również przed międzynaro- 
dawym trybunałem. 


Wrzenie w Bawaryi. 


Monachium. (S. Tel. wł.) W stolicy bawarskiej 
panuje znów nastrój bardzo krytyczny, Wczoraj 
wieczór odbyło się, przy ogromnym udziale u- 
czestników. zgromadzenie rad robotniczych. Po- 
stanowiono wozwac rząd. aby zniósł stan oblę- 
żeuia i uwolnił natychiumiasi aresztowanych 
członków rd robotniczych. Przyjdzie prawdopo- 
dodnie do nowego strajku generalnego, co w na- 
stępstwie może doprowadzić do nowego rozle- 
wu krwi, 


Rozwodowa uczta. 


(m-m) W dystyngowanych kołach australij- 
skiego społeczeństwa wszedł w modę zwyczaj 
uczty „rozwodowej”, jako amaiogicznej do ucz- 
ty ślubnej. Skoro sędzia orzeknie, że małżeń- 
stwo zostało rozwiązane, obie strony, skarżąca 
i oskarżona, zapraszają Świadków, adwokatów 
i sędziego na uroczystą ucztę rozwodową.. A 
zatem pani udaje się na nią w towarzystwie 
swej pokojówki, która: świadczyła, że w nieo- 
beeności małżonką służbodawczyni jej nie 
przyjmowała wizyt męskich, - przy boku pa- 
na trzyma się służący, n. p. stangnet, który go 
wozi} do pewnej „willi za miastem“. Na uczcie 
tej spożywa się tori rozwodowy. w którym zar 
pieczono złamaną na dwoje obrączkę ślubną. 
Stół w takich razach ubiera się suchymi kwia- 
tami, najbardziej „chic“ jest, jeśli wśród tych 
kwiafów znajdą się jakieś przechowane z cza- 
sów czułego nuawzeczeństwa lub rozkosznych 
miodowych miesięcy. Do rekwizytów tego ory- 
gimalnego festynu nalezą również pantofle, któ- 
rymi rzuca się za rozwiedzionymi małżonkami, 
w chwili, kiedy po skończonej uczcie rozcho- 
dzą się w przeciwne strony. Podaje się także 
stosy ryżu, którego ziarnka mają symboliczne 
znaczenie podnoszenia się i opadania miłości w 
sercu ludzkiem. Nie braknie też i szanypama, 
jakby w myśl piosenki kabaretowej: „Korek 
strzeli, płyn wytryśnie, a w butelce niema nic"... 

Nastrój na lakiej rozwodowej uczcie bywa. 
zwykle ożywiony i wesoły, a wyzwoleni z pod 
jarzma małżeńskiego żegnają się ostatnim kli- 
wym pocałunkiem, konsłatując zapewne, że 
miło jesi całować nie swoją żonę i nie swojego 
DIĘŻA.... 


Kupujcie Polska Pożyczkę Psństwowa! 
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„Wolność, równość i oświata. 


Kraków, 16 lipca. 

Pod wpływem kultury rosyjskiej przywyxli- 
śmy pojmować rówmość i wolność czysto nega- 
tywnie. Żadnej wyższości, żadnego przymusu! 
To najpopularniejsze hasio demokratyzmu. — 
Wszystko, co się temu sprzeciwia, wydaje się 
reakcyjnem. ~ 

Holdując ideaiowi wolności, p. minister Woj- 
ciechowski nawet w swej znanej rządowej de- 
klaracyi konstytucyjnej nie ośmielił się wspo- 
mnieć o powszechnem obowiązkowem nuaucza- 
niu. Rząd winien, jego zdaniem. prowadzić pro- 
pagandę oświatową, ale broń Boże! — nie zmu- 
szać nikogo, aby dzieci swe uczył. Przymus 
szkolny! Cóż znowu? Zadnego przymusu! — 
Zapomniano, że obowiązek posyłania dzieci do 
szkoły znaczy tyle, co przysługujące wszystkim 
dzieciom prawo do nauki i wychowania. Ponie- 
waż zaś dzieci o to prawo same upomnieć się 
nie mogą, musi w obronie ich stanąć sposeczeń- 
stwo, zorganizowane w państwo i władzą, ob- 
darzone. Musi ono przejąć na siebie zobowią- 
zanie dostarczenia każdemu obywatelowi mo 
iiwości kształcenia dzieci, zatem zbudowania., 
zaopatrzenia i prowadzenia tylu szkół, ile ich 
dla całej dziatwy w kraju potrzeba. Najdalej 
posunęta demokratyzacya nie pozwala silnym 
krzywdzić słabych. W tym wypadku słabą i po- 
krzywdzoną stroną jest zamiedbane dziecko. 

O tej zasadzie demokracyi nasza lewica. zna- 
omie mniej pamięta, niż o zaprowadzeniu ró- 
wności od góry. Żadnych przywilejów! Szkoda. 
musi być jedna, dla wszystkich, powszechna, 
nie ludowa, bo to anachronizm. Powszechna 
szkoła powinna być bezpłatną, boć nie każdy 
ma pieniądze na wpisy. Równość polega tedy 
na zwolnieniu ludzi bogatych od opłaty za na- 
ukę. Mniejsza z tem; mogą tem większe podat- 
ki szkolne opłacać. Równocześnie jednak dla 
wszystkich w zasadzie dostępne nauczanie w 
szkołach Średnich jest coraz kosztowniejsze. 
Przy wciąż wzmagającej się dnożyźnie, nieu- 
chronnem podnoszeniu skali wszystkich płac, 
nic dziwnego, że i nauczyciele żądają zrówna- 
nia swych zarobków z dochodami woźnych, 
ezeladników piekarskich lub szewskich. 

Na utrzymanie szkół, nawet przy wysokich 
wpisach. dopłacać trzeba; o bezpłatności lub ta- 
niości nauczania na wszystkich stopniach oczy- 
wiście marzyć trudno. Wszelkio tedy wysokia 
edukacye stają się zbytkiem, dostępnym dla 
wybrańców fortuny, t. j. przeważnie dla. paska- 
rzy, którzy znów o te umysłowe rozkosze na o- 
gół najmniej dbają. Tak tedy obniża się szezy- 
ty kultury duchowej, bo kto po ie sięga, do- 
siać do nich nie moze, a kto mógłby się na nie 
wdrapać, wcale się nie fatyguje, zwłaszcza o ile 
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NOWE KSIĄŻKI. 


Powieść polska. 


SŁ Wł. Kamocki: „Dziecię natchnienia“, str. 178, 

Henryk Zbieczchowski: „Człowiek o dwóch twa- 

ach", str. 237. — G. Daniłowski: „Tętent”, str. 

139. —Nakładv księgarni I. Czarneckiego w Kra- 
kowie. 


I. 
Dawna księgarnia Spółki wydawniczej pol- 
skiej, obecnie w rękach firmy S. Czerneckiego, 
snanej przed wojną z podejmowania licznych 
wydawnictw artystycznych, nie dała się pognę- 
bić z ciężkiemi warunkami wojennymi, lecz £ 
g6dną uznania wytrwałością kontynuuje na- 
kłądy, które w ciągu ostatnich lat czterech do- 
Sięgły poważnej cyfry około dwustu dzieł, prze- 
ważnie z zakresu beletrystyki. Do ostatnich no- 
wości należą tu trzy wyżej wymienione utwory, 
wielce nierównej wartości, w każdym razie po- 
mnażające nasz nieliczny obecnie płon na niwie 
powieści polskiej. 
„Dziecię natchnienia” 


Kamockiego — rzecz 
Niewyrobiona, 


formą mało sympatyczna, njc- 
dy rażąca, zupełny brak plastyczności w 
reśleniu scen i postaci, natomiast pewien 
Zmysł psychologiczny 
wych problemów, rnimo, 
1 nieprzekonywująco, 


każą zaliczać auto- 
ra d 


zow 
nie 
ADO Ch. Autor podjął w tym zakresie zada- 
ha Roni: ele przerastające jego zasoby twórcze, 
RÓS em „opełnienia gię w sztuce pierwiast- 
= ste i kobiecych, aż do odtworzenia po- 

szelką wolą i świadomością, w obronie kil- 


nętrzność — a zagadnienie sztuki, widocz- 


i oryginalność myślo- | 
że przedstawionych : 


o typu mózgowców słabo reagujących na ' 


= z ZZA 
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mu ; > ! chowski w swym 
obce, imaginującego dowolnie do tez — | 


się ustali taki stan rzeczy, że inżynier i dróżnik 
kolejowy będą otrzymywali to samo wynagro- 
dzenie, aby tylko panowała równośc. 

Gdyby szkoła powszechna była dobrze posta- 
wioną i zorganizowaną, przynajmniej najniż- 
szy stopień ciemnoiy mógłby zanikać. W zasa- 
dzie szkoły powszechne mają mieć poziom wy- 
soki, co się wyraża dotąd głównie w tem, że ich 
nauczyciele — bez względu na mniejsze lub 
większe kwaiifikacye — mają pobierać wysokie 
wynagrodzenie. Minister Prauss demokrata czy- 
stej wody, postarał się o to, aby ono było nie 
niższe, niż płace nauczycieli szkół średnich. — 
Wprawdzie żadna podwyżka pensyi nie zdoła 
podnieść automatycznie poziomu umysłowego 
tego, kto ją otrzymuje. Najlepszy naniczyciel 
nie może dobrze pracować, gdy cierpi głód i 
ziębnie ale nauczyciel lichy nie zacznie uczyć 
lepiej. w miarę im lepiej się będzie odżywiał. — 
Brak wykwalifikowanych sił nąuczycielskieh 
nie pozwoli tedy na razie stworzyć tylu dobrych 
szkół powszechnych, ile ich trzeba, ażeby równe 
wykształcenie wszystkich obywaieli nie było 
znacznie niższę od tego, które otrzymywała 
dziatwa rodzin inteligentnych, nawet niezamo- 
żnych, gdy wpisy mogły być tanie. 

Należy pamiętąć i o tem, że koszt wykształ 
cenia nie zależy wyłącznie tylko od wysokości 
opłaty szkolnej, a poziom oświaty nie tylko ad 
sumy otrzymywanych w szkole wiadomości, 
lecz od ich zastosowaniu. 

Na tò, żeby się nauezyć choćby tylko czytać 
potrzebną jest książka; na to, aby sztuka czy- 
tania przynosiła pożytek, trzeba mieć _co czy- 
tać. Taniość i obfitość dobrych książek jest te- 
dy niezbędnym warunkiem zbudzemia do życia 
umysłowego mas pracujących. 

Nic dziwnego, że w chronicznym amalfahety- 
zmie wychowane masy tego jeszcze nie rozu- 
mieją. Inteligencya jednak nie powinna oboję- 
tnie patrzeć na to, jak z dnia na dzień książka 
staje się coraz zbytkowniejszym sprzętem i jak 
w dobie obwieszczanej głośno demoksatyzacyi, 
w momencie upragnionym, gdy nareszcie o- 
świata polska. wyzwolona z krępującego ją uci- 
sku, mogłaby się roziać po kraju wezbnamą falą, 
ruch wydawniczy w kraju z konieczności za- 
mierać musi, gdyż drożyzma druku i papieru 
uniemozliwia nakłady, a drożyzna książek 
zmniejsz liczbę nabywców do minimum. 

Wiemy, że minister Hącia popierany silnie 
przez kilku fabrykantów papieru nosił się z za- 
miarem obłożenia cłem tego towaru, eo oczywi- 
Ście znacznie jeszcze pogorszyłoby sprawę i ra- 
zem z wzrastającą ceną druku zmusiłoby wprost 
do drukowania książek polskich za granicą. Nie 
podobna przecież bowiem się zgodzić, by 20-kil- 


kuletniego chłopca, wspólnie przez kochanków 
malowąnym. rysów nieurodzonego własnego 
dziecka, którego istnienie w tymże okresie za- 
ledwie się poczyna i równorzędnie kształtuje. 
Sięgania tak wysokich regionów nauk tajem- 
nych, bohaterowie powieści niczem zresztą nie 
usprawiedliwiają, są to ludzie przeciętni, idący 
w życiu po linii najmniejszego oporu, nie cofa- 
jący się przed zwyczajnem kładmstwem, wogóle 
figury nieciekawe i marne, zarówne w dobrem, 
jak w złem. Nadto nie widzimy ich prawie, lecz 
tylko słyszymy, wprowadzeni niemal w dramat 
książkowy, przyczem autor zdaje się zapomi- 
nać, że na scenie występuje aktor, który te pa- 
piemowe dane ucieleśnia, gdy w książee zamiast 
ludzi, powstają cienie. Najlepszą jeszcze anty- 
stycznie postacią, to oszukany mąż, który esta- 
tkiem sił zdobywa się na zemstę, zresztą nie- 
ludzką, bo na niewinnem dziecku, lecz zrozu- 
miałą psychologicznie, nagłością odkrycia i 
chorobliwym stanem umierającego. 

Zakończenie szematyczne i urwane, w chwi- 
li, gdy właśnie nasuwać się zdawała sposobność 
d ointeresującego rozwinięcia — narzuca wra- 
żenie, że autor nie wiedząc, eo dalej począć, — 
skończył. 

Mimo wszystkie te bnaki nie moża odmówić 
autorowi damych na. przyszłość: w książce czuć 
powagę nowych zagadnień, które niepokoją je- 
go umysł i kłębią się, szukając formy wypowie- 
dzenia, która w tym właśnie stosunku stawia 
o wiele większe wymagania. 

Dwojste, własne oblicze ukazuje nam Zbierz- 
„Człowieku o dwóch twa- 
rzach* Jedna z nich to znane nam rysy pocty. 
w których więcej wdzięku, niż sil 
potężnych wzlotów namiętności, lecz bardzo mi- 
sternie eyzelowany, rzeczywista tęsknota za 
pięknem, która wyzwala się mozolnie z banal- 
nej atmosfery artystycznej kawiarni; — a po- 


. EGO SO CZĘ 
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komilionowy naród, szczycący się światową i 
wysoką kultura cofa! się do owych mrocznych 
czasów, gdy książka była drogocennym towa- 
rem, jaki tylko wybrańcy losu mogli nabywać, 
by mimo szkół powszechnych panowa!a u naa 
recydywa analfabeiyzmu, tj. zanik uriejętno- 
ści czytanią skutkiem braku wprawy. — Pozo. 
stałyby tylko dzienniki choć kosztowne, ale na- 
rażające jednorazowo na taki wydatek, ażeby 
ogói nie mogł go choć umiarkw sanie i oszczę- 
dnie używać, czyż jednak czytanie dzienników 
samo przez się jest aż tąk kształcące i podno. 
szące ducha. by usprawiedliwiało wszystkie 0- 
fiary na szkołę i oświatę? 

Jeśli, jak obliczono, nawet elementarz mogący 
liczyć na stałe zapotrzebowanie i obrót kandlo- 
wy — dojdzie do ceny kilkudzies'ęcia koron. a 
wraz z nim i inne podręczniki szkolne stanowią- 
ce zawsze najpewniejszy towar księgarski, cóż 
powiedzieć o książkach ściśle naukowych. które 
muszą zawsze być obliczone na niewietzie kola 
czytelników, a jednak są niezbędne w kraju kul. 
tureinym. Czy mamy je sprowadzać z zagrani- 
cy i czytać tylka w obcych językach? a przecież 
bez uniwersytetów, bez ludzi uczonych, nie bę- 
dziemy mieli ludzi wykształconych, którzy się 
pod ich kierunkiem uczą, bez wykształconych 
nie będzie uzdolnionych do kierowania oświatą 
ludu. Czyż zresztą lud sam mialky w republi- 
ce ludowej być od wszechnic i akademii udsu- 
nięty? Czy obywatele i prawodawcy Rzeczypo- 
spolitej nie mają się nigdy podnieść ponad o- 
płakany pozion umysłowy --- dzisiejszych man- 
dataryuszy woli ludu? Czy mamy mieć zawsze 
tylko dygnitarzy z domowem wykształceniem, 
a w przeciwieństwie do Zachodu w H'olsce „de- 
mokracya' ma ożnaczać nieuetwo kierujące 
ciemnotą? 


Pod bardzo górnemi hasłami dokonywa się 
proces wsteczny, cofa się kultura, zamiera ży: 
cie umysłowe. Zamiast ku oświacie powszech. 
nej, idziemy ku powszechnemu obskurantyzmo- 
wi, a trwać to będzie póty, póki nie zmienimy; 
punktu wyjścia. naszych reformatorskich teoryi. 
Demokracya nie polega na zmianie ról, na prze- 
niesieniu przywilejów z jednej klasy na drugą, 
ani też na gospodarstwie rabunkowem, które 
niszczy nagromadzone przez siebie zasoby pre- 
cy i kultury, a hamuje wytwarzanie nowych. 
Nie dbając o wartość pracy, tylko o jej cenę, nia 
o obfitość jej owoców, lecz o ich kosztowność, 
wskazując jako jedyną drogę do dobrobytu wy: 
dzieranie korzyści jednym przez drugich, ście- 
ranie się, zamiast zespalanie ich — dochodzi stę 
do powszechnego ubóstwa i wyczerpania, — Ró- 
wność nędzy, powszechność zastoju, solidar- 
ność w zdziczeniu i barbarzyństwie -— toć to nie 
żaden zbawczy ideał, dla któregoby się entuzyge 
zmować warto. Reflektor. 
NE | LO ŻE — | Z: _| 


tem te drugie, peine surowej potegi realizmu, 
jaki prawem kontrąstu pociąga niekiedy awa 
natury księżycowe, ale zamiast je wzbogacić 
mocą podwójnego odczuwania — pozostaja sztu- 
cmg maską, z mimiką siły i grozy, które jednak 
wydobyte grubym, kolorowym konturem, prze- 
radzają się łatwo w jaskrawe èfekta pamopti- 
cum. Historya małego kolportera, Franka Pigg 
czka, którego kształci ulice i kinematograf i 
który po szczeblach zbrodni pnie się ze stopnie 
na stopień drabiny społecznej, od fryzyerczyka 
do przedsiębiorcy pogrzebowego, a stąd do pro 
zesa banku i milionera — jest bardzo zajmują- 
cą, ale z trudnością przypisalibyśmy ją Zbierz- 
chowskiemu. Dopiero gdy Piszczyk z pomacą 
przyjaciela, niegdyś poety, obecnie kamalii, a 
siąga szczyt Życiowych powodzeń w małżoń: 
stwie z panną rzekomo wyższej sfery, w rzęgzye 
wistości czemś, co nie jest kobietą, lecz trochę 
przebiegłym sylfem, a trochę misterną lalkę 
„dla dorosłych“, istotą pośrednia między çię- 
plarnianym kwiatem a zwierzątkiem, — pozņąār 
jemy jeden z ulubionych typów autora. Efekt 
końcowy, kiedy w podrażnionym samceu budzł 
się dawny zbrodniarz i po raz drugi w życiu 
inscenizuje na zimno sensacyjną scenę powój- 
nego mordu, budzi w nas mimowolne 
refleksye, po co autor, — mający za sobą 
utwory, zgodne ze swą indywidualnością 
i cenione jako takie — zasłaniał twarz maską, 
jakkolwiek efektowną i konsekwentmie utrzy- 
mang, lecz dla niego samego odpychającą, jak 
to sam przy końcu szczerze wyzimaje, — gdy ja- 
ko poetę, stać go na rzeczy piękniejsze i szcze- 
vsze. w «iórych, za sprawą sztuki jej praw 

i , wyzwala się w lasce — własna du- 
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Na tamte — czekamy. 
a z 
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GONIEC ERAROWSKI 


Numer 191 


W KRAINIE TAŃCA. w 


(m-m) W krainie tańca króluje obecnie „fox- 
trott“ Boston, tango two-steep są już tylko 
skromnymi jego poddanymi, matchiche i cake- 
wiaik zostały bezlitośnie wygnane. Kto więc cie- 
kaw najmodniejszych ewolucyi chcoreograficz- 
nych — niech idzie z nami do paiecu króla 
„fox-trotta*. 

A zatem: w orkiestrze prym trzyma pierwszy 
minister królewski, murzyn w czarnym iraku i 
olśniewająco białym kołnierzu, który z zadzi- 
wiający lekkością i artyzmem przechodzi od sy- ` 
treny do czyneli, od bębna do cymbałów, od ` 
dzwonków do harfy — zawsze uśmiechnięty, po- 
kazując w tym uśmiechu białe zęby z poza czer 
wonyich mięsistych warg.. Ten jego uśmiech 
_ jest niezgłębiony... 

W tej chwili wchodzi dama... sitojna, urodzi- i 


—— 


ECHA LETNIE. 


Szczawnica Zdrój, 13 lipca. 


Z mia na dzień zaludmia się zdrojowisko. Po- 
goda, prześliczne widoki, cuda przyrody, powie- 
trze górskie Ściąga rzesze, spragnione spoćzyn- 
ku w. najpiękniejszym zakątku Polski. Zjeżdża- 
ą Polacy z najdalszych krańców ziem Rzeczy- 
pospolitej. W parkach rojno, choć wygląd dep- 
teąjków zupełnie inny, niż w latach dawniejszych 
Brak tłumów, które swem zachowaniem na. 
dawały cechę jarmarku małomiasieczkowego. 

Mieszkań jeszcze dostateczna ilość. Aprowi- 
zacya zapewniona. Sprowadzono wiele mąki, 
fasoli, ryżu, kawy etc. Bruk cukru jest jednak 
nadzieja, że dzięki staraniom obywatelskim 
starosty dr. Łąckiego, ta krzywda zostanie usu- 
piętą. Już otwarto restaurację zdrojową, a tak- 
że kilka pensyonatów, między innymi po diuż 
szej przerwie, spowodowanej wojną, znany pen- 
syonat pod kierownictwem H. Szalazyowej, w 
willach Szalay, położonych w uajpiękniej-zom 
iaiejscu — jak też i „pod Kraszes skim“. Obu 
wzorowo prowadzone, wydają utrzymanie zdro- 
we, obfiie i po cenach umiarkowanych. | 

Po smierci dawnego dyrektora, zarząd objął : 
p. Bęski, owiany jak najlepszymi zamiarami. | 
Brak połączenia kolejowego usunięię przez za- | 
prowadzenie automobDilów. Tak do Nenego Tar- ' 
gu, jak i do Starego Sącza kursują wozi luk- i 
ausowe, Podróż odbywa się w ciaza godzuty. | 
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Pave tu wysłamniczka „Gońca Kik., p. 
7. Lewakcwska, objeżdżająca poiskie zarvojowi- 
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wa piaci -należny podstek — w królestwie 
„us-irotia ' uiszcza się podatki Jeż siowa naj- 
iżejszego protestu — kładzie swą torebkę ręczną 
ue krześle i uśmiecha się... 


Zaprawdę, że jest to ten sam uśmiech, co i u ; 


grającego murzyna.. To sama rozciągnięcie 
mięśni, ten sam błysk białych zębów... 

Gdyby się zbliżyć do tej damy i posiedsieć 
jej, że jest bajecznie podobna da niurzyna, wzru- 
szylaby ramionami z politowaniem. przekona- 
na, że ma do czynienia z waryatem... Bo ona nie 
wie, że podobieństwo to jest coś, co leży poza ry- 
sami twarzy i kolorem skowy, że jednakowy u- 
śmiech widnieć może na czarnej iizycgr.omii ja- 
kiegoś „sidi“ i na różowo-biały m buziaku pię- 
krej pani, z kaskiem złotych włcesów na zgrab- 
nej główce. 


1-- 


sie dobre strony, piękno, jatieln cbucizyło przy- 
roda tę cudną miejscowość pod Fieninarmi. 

Zapowiada się liczny ziazu ze świata dzien- 
nikarskiego i artystyczn>gb. Przebył juz Del. Ry 
miar, wnet ma zjechać red. Konarski. Już ba- 
wi dyr. lLeiewicz, co raku spędzający tu wa- 
kacye, Rewski. Ze starych brwaleów art.-znal. 
W. Kozakiewicz i Gramatyka. który wciąż u- 
trwala ostatnie urocze skust budownictwa pod- 
halańskiego. 

Wiele kiopolu komisvi do zwałczania Heliwy 


sprawia peusyonauł dra B. Kom ta wydala 
gstre zarządzenia brzecj ułuścicielowi, nawel 
żandarmerya ma baczną rozciągnąć oad nimi 
uwage, Za pocięcie wałki i tęnienie hudużyć na- 
leży się uznanie. Jawdr. 

amea 


Kiedy mężczężni mają się żenić? . 


(m-m) „Eannego wsłania i wczestiiego ożewie- 
nia niki jeszcze nje żałował: powiada stare 
rzystowie, jednakowoż praktyka wykaznje czę- 
er przeciwnego: małzysiwa, zavar- 
ie w wieku uojrzalszym bywają szczęśliwsze. 


n 
1 


! Mężczy ma o wyrobionym już charakterze, usta-, 
ionym -wiaiorogiądzie lepiej uraie ulożycć Swój 


SLOSUi::K Gr żony i rzadzie: schodzi z drogi 83- 
iy małżeńskiel, 

Wojna poczyniła w szeregach mlodych Hyż- 
ezyzn poważne luki. które mają być wypełnione 
czyli przez adonisów w wieka 
dotrchczas wytawali w 


serata”. 
od lat 46 do żó, klarzę 
tawalersninu 

Mahut urojskiń Jante aÓJISK ` 
10%: akie rozwiazanie + caly? 


rzym" 


noge 


| m 


A teraz przejdźmy się po pałacu króla for 
lwów ść cebserwujmy iazuerzy: wia „6a 4 CZAK 


ną brodą spogląda dzikin weak em, zdaląc sia 

w mózgu swym pizstować TOR TEN VA- 

A dalej kontrast: POEZJE 
1 


pe; za T 
EEEE N 


dziewczynka, uczępiona Wan aibrzymie- 
go dragona... Polem tesiojn 7 siwemi 
wicszmi, które wia (ole) Sani- 


cu, wygina, trzęsie niz... 

iiwiinący imiodzieniee KONAN ANT] 

biordynka 7 Cezyina ICW MJUNERR © 

rudowłosa oakótze biu.ei jak nifi, 

w średnim wieku z twarzą 'liczofa - 

oni trzęsą Się, wycinają, Drzegsnają, wirują. 
Te wierni hołdoswnicy kró:a „iex-trniie", 


O © B WLK 


jest najlepsze, bo w Skuikaci: 
ini rasż ludzkat.. Najsoriiws ` 
iej bądź co bydź nowej i oryg e; idol, jest 
amerykański biolog NBedfild, który ua podsta- 
wie przykiuliów z biograri znakomitych ludzi 
wykazuje, iż w większożci wypadków wybitnie 
uzdolnione dziecko posiadania ojca. iiezącego w 


swoich usziache- 
n prarneatorem 


chwili jego uradzenia więcej. niż lat życia. 
„Świać ma w reku *rodax do rozwiazania tego 
weih iann ZuBiWeELCiIiA, A E H Hero Lullurze 


miozoW uj = wiyżw Romie, Alb Eno EPZOU- 
żawit zewłąłwg ia Ciueiy iytksa wyvdbztwie uzdol- 
i «u kazdego" imet- 
sama doczekał i 

p kawalera powin- 


wone dziewka A GAA 


EPZ A AŚ i 
(PI więcej Te 
no się bezusizanivie uyiawiem: dla- 
czego się nie żeuisz Teraz bo wielkioi wojnie? — 
wszak io twój oboniązcih. 

Jeżeli świał zostanie oiwturzenyvm dziećmi oj- 
caw w wieku dojrzałym od 50-050 lat, to istnieje 
uzasadniona nadzieja, że nowe pokolenie bedzie 
nekoleziem olbrzymów umysłowych". 

A zaiei jemtowie po czieraziestęc —- z począt- 
Kumi orirerzmu, z z„awanzowanemi 
iysinayni i asnlidrem sianowjssiem — dalej de 


WE ARE 


of: vs... 
ZOZ TORA CPN TOON "|. |" "w r.m 


NAUCZYCIEL LUDOWY, lai 84, żonaty, ewa- 
kuswany z kresów wschodnien, bez środków 
do Życie, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasza 
ia droga lodosów o jaskawc ułzielenie mu ja- 

-okotwiek badź zajęcia na nrzeciag ?—3 mie- 
siocyv. O iaskawe zew bary Una 
do Redakcys ,, PPMSTEGISS A nod sM 


niec rodenu. 


GRUB 


(10 


Numer 181 


Krwawe walki uliczne we Włoszech. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Rozruchy w Genui. — Tłum zaatakował ratusz w Wenecyi. 


Kraków, 17 lipca. 

(P.) „Corriere della Sera“ donosi, że w okoli- 
cach Genui przyszło de poważnych wykroczeń 
i walk z wojskiem, wśród których wielu ludzi 
zginęło, wielu odniosło ciężkie rany. W Neapo- 
lu obległ tłum pewien hotel, w którym osoby 
hlisko rządu stojące szukały schrowienia, Zawe- 
zwane wojsko przywróciło porządek. kładac 
trupem dziesięć osób. W Wenecyi zaałakowaiy 
tłamy ratusz. Prezydent ministrów Nitti potę- 
pił ma posiedzeniu robotę ciemnych indywidu- 


Korespendencye. 
Z JAROSŁAWIA. 


OBCHÓD UNII LUBELSKIEJ. Z inicyatywy 
podpułk. Wiejackiego i radcy Krzanowskiego, 
przy współudziale wszystkich tut. Towarzystw 
polskich, święcono w niedzielę dnia 6 b m, 
przy sprzyjającej pogodzie, 350 rocznicę Unii 
Lubelskiej, Uroczystość rozpoczęła wielka msza 
polowa, w której wziął udział cały garnizon ja- 
rosławski, wszystkie Stowarzyszenia polskie i 


tłumy ludzi, z miasta i powiatu. Po mszy wy- | 


głosił świetne przemówienie na temat znacze 
nia Unii w chwili obecnej, prof. Wojtanowicz. 
Obchód zakończono defilada wojska. Wieczo- 
rem odbył się w sali „Sokoła“ uroczysty wieczór 
muzykalno-wokalny, zakończony udatnie za- 
graną komedyą Al. Fredry; „Nikt mnie nie 
zna”, 

TEATR. O ile w poprzednich miesiącach od- 
czuwać się dawał w Jarosławiu wielki brak 
przedstawień i widowisk teatralnych, o tyle te- 
raz mieszkańcy mają nich ogromny wybór. — 


ów, które podżegają ludnośc do strajków 1 eks- 
cesów, do których nie ma zgoła żadnego powo- 
du. lak z jednej strony — oświadczył — rząd 
zdecydowany jesi jak najsurowiej karać lich- 
wiarzy į paskarzy, tak z drugiej strony nie co- 
fnie się przed miczem, co położy kres wykrocze- 
niom i ekscesom. Odnośnie do polityki zagra- 
nicznei wypowiedział się w sposób stanowczy 
przeciw kampanii, podjętej przez pewna stron- 
nictwa, zmierzającej do pogłębienia nieprorozu- 
mień między Włochami a koalicyą. 

o = 
w ubiegłym tygodniu dał cztery udale puzed- 
stawienia teatr z Sosnowca, obecnie przebywa 
w Jarosławiu operetka krakowska, która przy 
wysprzedanej — mimo wysokich cen — sali 
dała „Księżniezkę czardasza i „Dzwony z Cor- 
neville*. Życzliwe i serdeczne przyjęcie gości 
pozwała się domyślać, że będziemy mogli ich 
jeszcze w najbłiższej przyszłości znów widziec 
na scenic jarosławskiej. 

RATASTROFALNY WYBUCH GAZU. W so- 
botę dnia 5 b. m. nastąpił w ratuszu silny wy- 
buch gazu, który pociągnął za sobą śmierć 2 
ludzi, 2 osoby ciężko, 4 lżej poranit O sile wy- 
buchu świadczy fakt, że zdołał on zupełmie oba- 
lić grubą, murowaną ściamę i zdemołować pra- 
we skrzydło ratusza. Katastrofę spowodował ro- 
botnik Solarz, który poprzedniego wieczora za- 
pomuniał zakręcić kurek gazowy. Gaz gromadził 
się przez całą noc w szczelnie zamkniętej ke- 
mórce, służącej za skład. W sobotę rano robo- 
tnik Bajas i kapral policyi wojskowej Gurak, 
chcąc zabrać z komory miotły, zaświecjli za- 
pałkę i tem spowodowali bezpośrednia wybych 
gazu, przepłacając go życiem. 


R OO ZAD O m oM 


| 


sty, 9 


APROWIZACYA MIASTA szwankuje, za ta 
paskarstwo kwitnie w całej pełni. Taryfa wpra- 
wdăzie istnieje, ale zdaje się, że jej nawet sam 
autor, starosta Rawski, nie uznaje. Ceny arty- 
kułów żywności idą wciąż w górę. a rozgory- 
czenie ludnośgi do kupków rośnić z dnia na 
dzien i grozi niepożądanym finalem. — Rok te- 
inu starai 'się magistrat przynajteniej o karto- 
tle dle ludnosci, dzis nie ma na to czasu, czy 
chęci. A ludność ginie z głodu. 


Z WIELICZKI. 


KRAJOWA ORGANIZACYA KRAWIECKĄ 
wdrożyła kroki, celem zorganizowana kraw- 
ców, krawczyń, bieliżniarek i t. d w Związki 
filialne na prowincyi. Celem Związku jest inte- 
res zawodowy, kwestya dostarczenia pomocy 
rządowej na zakupno maszyn do szycia, mate 
ryałów, prądu elektrycznego do maszyn i t d. 
Zrzeszenie się celem wspólnege dobra z jednej, 
a możliwie tanie i pewme dostarczanie wytwo- 
rów pracy dla ludności z drugiej strony, jest 
ideą przewodnią Związku. 

Przed kilku dniami odbyło się u nas inaugu- 
racyjne posiedzenie, na którem cele Związku 
wyjaśniał p. Górka z Krakowa. W Wiełiczce o- 
brano' przewodniczącą p. Mawyę Jaworską, któ- 
ra niedawno ukończyła chiubnie zawodowy 
wyższy kurs krawiecki w Krakowie. Należy się 
spodziewać, że wszyscy pracownicy w tej dzie- 
dzinie przystąpią we własnym interesie do 
Związku i że zniknie u niektórych osób, pracu- 
jących w tym fachu w domu, fałszywy wstyd 
przyznawania się do pracy w tym obeenie taig 
rentownym i poszukiwanym zawodzie. 
EET" "w "|| "EWA" CANT (hi DA 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową !!! 


PORTRET PIŁSUDSKIEGO 


NA KONIU 2446 


Barwna autolitografia art. mal. Jastrząbskiego. 
Nakład Warsztatów Krakowskich, Smoleńska 9. 


Cena z przesyłką Koron 5—. Marek 3—. 


BIŁ6UDSKI konno — wódz, bohater! PIŁSUDSKI — to Kościuszko drugi 
Ta polskich ostróg brzęk, Przez obu ożył LUD , 
To polskiej szabli szczęk, Przez obu razpękł wrzód, 
To polskiej piersi jęk Przez obu stał się CUD 
To Czynu krater! Czelicież zasługi! 


To symbol żaru polskie; duszy: 
Ns bój! Na wroga, hen! 
To hasło krwawych scen... — 
Kupujcież portret ten, 
Tryumf katuszy | 


Niech portret zdobi każdą chatę 
Qdzie polskie serca są! 
Niech olśni martwe tło, 
Niech żołnierz wiesza go 

Nad koszar matą' 

Wysyłka portretu odbywa się tylko po otrzymaniu nale- 

żytości z góry, bądź w gotówce. bądź w znaczkach poczt. 


TĘCZA 
Największa w całej TEĆ najracyonalniej prowadzona 
PAROWA FABRYKA 
chemicznego prania i artystycznego tariowania. 
Kraków, ul. Czarnowiejska 72, Tel. 1471. 


Jest w tęczy dziw inagiczny... 
W rozwagę wzwiąwszy lo. 
Na lirmie swej chemicznej 
Umieścił farbiarz ją. 
T Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść, 
Gdzie spojrzysz — Tęcze, Tęcza. 
Pięć filij czy też sześć, 
Schwycone trałuie miauo Niech cena będzie wielką. 
Do ucha wpada nam Ty w Tęczy larbuj, pierz. 
t Tęsza jest uznana Z angiezem, z kamizelką. 
Za pogromczynię planı. Czy z bluzłią do niej spice; 
Bezwiednie się dziś stręczy Za skutek wszyscy ręczą 
Na każdy w szatach brud, I wszyscy wtórzą ci: 
Odnięście to do Tęczy, Zapoznajże się z Tęczą, 
Do Tęszy codle-que-radte! Z tą Tąaczą z Czarnej Wsij 


2210 


Najlepsza bibułka cygaretowa 

w książeczkach i tutkach, 

A Wyrób - Krajow 

jedynej galicyjskiej fabryki bibulek 
do papierosów 


Główny skład aŚOLAN jd 


Zywiec. 


Biuro spedycyjno-przewszowe , 


„SPEDOPOŻ” 


Kraków, ulica Fioryańska r. 25, 


Ugk A 

vabalams wszelkiego rodzaju cikspedycyc kolejowe 
m Cre „zagranicę. Rozwózkaąa towarów oraz przewóz 
ehli, Własne 


5 ! składy towarowe i piwnice transi F 
średni, ty. piwnice iransilo. Po- 
nietwo va uzyskaniu pozwoleń na przewóz i wywóz 
owarów. Rewizya i odprawa celna. 2260 


PĘ 


DACHO SKA „WIEK“ 


Najlopsze lekkie pokrycie na stare i nowe budynki 
i kościoły. 
Baczność Panowie rolnicy. padaję da wiadomości, że po- 
siadam na składzie zamiast Eternitu nazwa „Wiek“ taką 
samą wielkość taki sam kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „Wiek* od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko- 
licy Warszawy, ale rząd rosyjski przez granice do Gali- 
cy! nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
„Wiek* zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ro- 
syę. Którzyście byli w liosyi, tościc może widzieli'najwię- 
<ksze budynki pokryte ta lekką cienką dachówką „Wiek*. 
Dachówka „Wiek, jesl najiepszą i najtrwalszą nad wszyst- 
kie inne dachówki terażniejszego wyrobu — inne materye 
są kruche i przemakalne. Dachówka „Wiek“ wyrobu war- 
szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam zaraz, 
każdą ilość 
Dostawca F. Trębacz i Ska w Karniewicąch, poezta 
i stacya Trzebinia. 2098 


Morele imaliny 


zakupujemy. 


Qterty prosimy przedkłądać Polskiemu 
Towarzystwu kandlowemu T. A, Kraków, 
Sławkowska 1. 2395 


A A4 | adne cdi 
POLONIA. eam ora 


i wszelkica oszkłeń pod tachowem kierownictwem 


a ma, 


przyjmuje wszełkie roboły w zakres len wchodzące 
również pedeimuje się wiórowenia i zapuszczania 
wszelkich podług. Geny konkurencyjne. Zaklad przyjmie 


S$ rownież zdolnych robvin ków w tym zawodzie. 
j | Zgłoszenia: Rynek gtów ny 8, I. p. w olicynie. 
2458 


900909022202999099799090090094990000900000 


Zygmunt Janta, Nowy magazyn galanteryi 
Kraków, Zwierzyniecka 16. 2356. 


Donie nasze pieszczoszki Tam, gdy Janta atworzył 
Babusine dziedziczki! Sklep przedziwnie pojęty 
Mam dziś dla Was pończoszki Punkt wyborny wnet ożył 
Hafciki, rękawiczki! Znikły dawne fermenty. - 
Mieć możecie koszulki Są w tym sklepie pertumy, 
Z turyńskisgo perkału Galanterya w wyborze. — 
Co za radość dla Jułki. Więc już ciągną dziś tłumy 
Ciesz się Zosiu i Halu"! A sklep radzi, jak może, 
Mam i letnie zefiry Są rzeczy zagraniczne 
Mam i włoskie płócienka Są wyroby Krajowe ; 
Precz że trosko z lic Iry A ta wszystke prześliczna 
Niech się śmieje Helenka! Najmodniejsze, bo nowe. 
Ognie strapień za Planty Toć nie żadne przepaście 
Dziś adnieście i zgaście Widzę biegnie już Irma 


De Zygmunta do Janty Zwierzyniecka piginaściu 
Zwierzyniecka piętnaście. Zygmunt Janła zaś firma. 
eote 


OKRĘGOWY URZĄD GOSPODARCZY W KRAKOWIE 


ul. Bosacka. poszukuje teoretycznie i praktyeznią 
ukwalifikowanego 2442 


MŁY NARZ. 


do samoistnego prowadzenia młyna parowego. Oferty 
z podaniem warunków i przy dołączeniu odpisów 
świadectw należy wnosić de dnia 30 lipea 1919 r. 


OONODOOODONYOOOOOZOC 
11 NOWOSCI DLA PAN 11 


pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- 
bne, jedwabie na metry 


Perfumerye — Dystynkcye oficerskie 


CI 
0 
polecają 430 


E Ostaszewski I E. Mayer, Kraków, Rynek gl. 5. i 
g 
DOODODODOOOODOOOJO 
© NEM © UROARZDO TJJLIRRO U WCZSENRNO © 
Koncesyonowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i bucha:źaryj 


HENRYKA GOTTLIEBA 


przy ul. Dietiowskiej L. 68 


j swe foinięsięczny kurę 


DONLO0OC 


$ przygotowawczy do egzaminu z rvachuśjlsawaśni Pań- 
i siwowej oraz buchaiteryi pojedynczej, podwójnej get, 
A Galęm umożliwienia korzystania z nauki P. T. 


Pubiiczności, zamieszkałej na prowinoyi, udziole 
się żównież nausi listownie. 
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Henryk Gottlieb, 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sądzie 
i kraj. w krakowie. 2245 
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Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 


RONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 
poleca po rcenach możiiwie najniższych i w wieikim wyborze: 


Bandaże 


sha, pachwiny i t. p. Opaski 


wuętrznym, cierpieniach ma- 
cy, obwisłem brzuchom. 0- 
oerwaniom się, iatającej ner- 
se i t. d. M. L. Polaczek, Sam- 
bor 2. P 


Z powodu wyjazdu 
sprzedam nowe 
damskie gazowe i słomkowe. 
tartowska 12, I p. 


Obrazy Matejki, Żmurki, 
Ryndlera, Ajdukiewicza, Mal- 
czewskiego, Wyczółkowskie- 
go, Axentowicza, Fałata, Kes- 
saka i starej szkoły sprzedam. 
Oglądać można od 10 do 6 
wieczór. Ul. Pijarska 9, I pię- 
tro na lewo. 2358 


Da sprzedania 
fortepian w dobrym stanie. 
Aleja Mickiewicza 17. 2389 


Za wyszukanie 2396 
wb odstąpienie mieszkania z 
2—4 pokol, z komfortem w 
obrębie starego Krakowa 0- 
fiarują wagon dobrego węgla 
z dostawą na miejsce. Łaska- 
we zgłoszenia pod „H. B.“ 
do Biura sgłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


Kasy kontrolna 
maszyny do pisania są do 
sprzedania oraz specyalny 
warstat do napraw. Kraków, 
Juliusz Hecker, ul św. Mar- 
ka 25, 2407 


Dachówki 
cementowej, format podłuż- 
my, najnowszy i najpraktycz- 
miejszy modei, 15 sztuk na 
metr(_], cięźar sztuki 2725 kg. 
i gąsiory do zakończenia da- 
chów, 35 cm. długie, dostar- 
za wagonami. „Betoniarnia 
Wadowice“. 2413 


Leśnik 
akademik, żonaty, lat 45, 
przyjmie odpowiednią posa- 
dẹ w zachodniej Galicyi. 
Zgłoszenia pod „Leśnik* do 
Administr. „Gońca krakow- 

skiego*. 2419 


Ekspedyent(-entka) 

aa odpowiedziałuym stano- 
wisku z działu konfekcyi 
damskiej znajdzie stałą i po- 
płatną posadę. Oferty i zgło- 
szenia: „Au Bonhenr des 
Dames*, Magazyn konfekcyi 
damskiej, Kraków, Floryań- 

ska 10. 2423 


Kupują gardarobę maską 


używaną, płacę najwyższe 

ceny. Zawiadomienie kore- 

spondentką lub ustne L. 

Schmaus, Kraków, ul. Sze- 
roka 22. 2434 
Skisp 

dobrze prosperujący przy 


bardzo ruchliwej ulicy z po- 
wodu wylazdu do sprzeda- 
nis. Wiadomość do Admin. 

Gońea. 2440 


Motocyki o 3 kołach 
71/2 konia, gumy w najlep- 
szem utrzymaniu, 2 karrose- 
rye, chasse wraz z mosięż- 
nym chłodnikiem i kołami 
2 landary, 2 bryczki na 8—10 
osób, 1 coupe na 1 osobę 
jest z wolnei ręki do sprze- 
dania. Wiadomość w Admin. 
„Gońca* pod „Powóz*. 2441 


Maszynistą 
zdolnego do maszyn rolni- 
czych i orki pługiem moto- 
rowym na stół lub ordyna- 
ryę poszukuje się zaraz. Źgło- 
szenia pisemne z odpisami 
świadectw do Administracyi 
Dóbr Balice ad Kraków. 2461 


Do sprzedania 
lampa elektr. duża opuszcza- 
na, mosiężna, leksykon Brock- 
hausa. Stolarska 6, II piętro, 
drugie schody. 4460 


Wynajmę natychmiast 


pokój umeblowany z osobnem 
wejściem w 1V lub I dziel- 


moe ae aa. 


Wydawca: W zastepstwio Spółki Wydawniczej „bditor“ je 


Zakład lub dom poprawy, | 


ul. Długa I. 3, w Krakowie. 


Polski sklap spożywczy 
W firmie bezimienny, 


kapelusze į Nie nazwiskiem kupna, 


Lecz towarem cenny, 


2355 | Da Ci, czego żądasz, 


Zgłodzony Edwardzie, 
Od biaiego chleba. 
Do śledzi w musztardzie 
Znajdziesz tam i masło, 
I ser i wędiinę, 
O czem zawiadamiam 
Panią Karolinę. 
A choć mamy dzisiaj 
Zaprawdę psie czasy, 
Są tam czekolady 
I inne frykasy. 
Dość, że jak widzicie 
Z tej wzmianki dorywczej, 
Ma wszystkiego dosyć 
Polski sklep spożywczy. 
To też go popiera 
I Kieparz i Krzywa, 
A i ze Sławkowskiej 
Gości wciąż przybywa. 


KAWIARNIA 

(dawniej Brożka) 

ul. Długa róg Pędzichowa 

w Krakowie. 

Długa-Padzichów; — 

Nowi właściciele 
W starej kawiarni, — 

I dużych zmian wiele! — 
Jadłem tam bigos, 

Porcya trzy korony 
Tłusty, myśliwski, — 

Byłem zachwycony! 
Kawusia biała 

Z śmietanką prawdziwą 
I „swoje“ ciastka — 

Specyał, jako żywa! 
Obiad — szczawiowa 

I cieląca z nerką... 
Będziem tam bywać, 

Nieprawdaż, Walerko ? 


2359 | 


2406 


i Już znacznie obniżono! 


| Masz środek łatwiutki, 


GONIEC KRAKOWSKI 


; 


9 


kielichy, puszki, 


Numer 191 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan. 
dary, baldachiny, 
maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 


ada- 
155 


monstrancye, 


SĘ 


o 


Stróżkę moralności 


osobistego zgłoszenia się gdyż | z3-ch 
dań 


5k 


„KIMONO“ 


Kraków, Szewska 2. 


Odbiorczyń wielkie grono 
Przyciąga dziś „Kimono“ 
„Kimone” — szyk francuski — 
Importowane buzki 

1 suknie modne, śliczne, 

Z haftami, zagraniczne. | 
Faktury 1a ządanie 
Oglądać mogą Panie, 
Bo ceny tam w „Kimono“ 


„KRAKOWIAK“ 


Żona moja uparta 
Natura już taka! 


Kupże Krakowiaka! 
2464 j „Jaki cię tam ukąsił 
Dyabeł ogoniasty?* 
Wołatn gniewny, a ona: 
— „Krakowiaka Pastyl* 


Zbrakło mi mój drogi. 


u 
„NIEPAL I przynieś tejże marki 


Pastylki wykorzaniające nałóg | zasy do podłogi. 
eg Co, co? Taki wydatek!! 
Nie pal bój się Boga — aś PA 
Bo tytoń — rzecz droga, 
Tytoń rzecz szkodliwa, 
Tytoń jad ukrywa; 
Z tytoniowej psoty. 
Bywają suchoty, 
Ach, nie pal, chłopczyno! 
Precz. precz z nikotyną !! 
Natomiast miej w głowie 
To, co się dziś zowie 
„NIEPAL'* — środek zbawczy, 
W nazwie ostrzegawczy. 
Tym środkiem pastylki 
Byś ssał w owe chwilki, 
Gdy przyjdzie chęć dzika 
Na papierosika. 


Ludzie wnet rozkupią; 


Z czystej terpentyny..! 


Kuchnia domowa, 
Gdy nie jałowa, 

Ma racyę wszelką 
Być żywicielką, 

Bo w starem haśle — 
„Dawać na maśle 
Obladek świaży —“ 
Jej sztuka leży! 
Orlicka zdawna 
Sens ten posiadła, 
To też jest sławna? 
Z dobroci jadła. 
Wojnę przetrwała 
I ma, jak miała, 
Moc konsumentów, 
Za garstkę centów! 


Więc dobrze zważ skutki, 
Co lepsze jest? — palić, 
Czy zdrowie ocalić ? 

Czy tytoń przepłacać 

I życia bieg skracać? 

Czy nałóg, choć z żalem 
Wyleczyć z „NIEPALEM*, 
„NIEPAL' B. Chiaskiego z Wer- 
szawy (Marszałkowska 60) z 
marką „Słoń”*. Cena pudełka 
MK 6. Sprzedaż hnrtowna na 


Kuchnia domowa 
ANTONINY ORLICKIEJ 
Kraków, ul. Gołębia I. 16. 


14 przepukliny pępka, brzu- | który przyjmie chłopca 15-to' Z. Jelonkowską wzywam g Obiady domowe; 
| letniego na przeciąg iał trzech, | 
1a gumach, brzuszne przeciw otrzyma wysokie wynagre- | anonimaini gardzę. M. L, Cho- 
rozmaitym dolegiiwościom we | dzenie. Zgłoszenia pod „I. A. | cimska 23. 
j13* do Adm. „Goń*a*. 2456 


' Polski skiep spożywczy 


— No nie bądźże głupią!* 
— Kiedy widzisz rzecz dobra, 


„Krakowiak* robi wszystko 


gł 
zł 
i 


Kraków-Podgórze, Kalwaryjska L. 28. 
Fabryka wyrobów chemicznych. 


|Mówi mi dziś: Wychodzisz © 


„Ach pasty!* Tak do butów, 


2444 


„Tak? To chyba przyniosę!” 
— Przynieś mój jedyny !* 


2306 


Małopolskę: „PHARMA“ Kra- | Obiady z trzech dań po 5 K. 


ków, Długa 5. 2425 


W abonamencie opust! 


Podpisany Komitet Założycieli Spółki. 


resztę najpóźniej do 


$: Gi He W LV 


moczynnej działalności 
Z 


Płac z połączeniem 


kowie,;pl. Maryacki 9. 


Dr Wł. Bartmański, adwokat. 


Polska". 


Inż. St. Matyszczycki. 
Inż. Jan Michalski, em. radca 
Inż. St. Mikułowski-Pomorski, 


Inż. 7. Jaszczurowski, Dyr. wodoc. miejsk. 
Dr H. Jurczyński, adw. i Dyr. 


Stanisław Kostka, Dyr. Synd. roln. 


akc, Handlu Ziemiopłodami w *varaszawie. 


„ZIARNO” 


POLSKA WYTWÓRNIA CHLEBA „ZDROWIA 


Spółka z ogran. odpow. w Krakowie — rozpisuje 


SUBSKRYBCYĘ 


na wkładki zakładowa pod następującymi warunkami: 


. Przedmiot przedsiębiorstwa: zakupno odpowiednich nieruchomości i za- 
łożenie, oraz prowadzenie postępowego młyna i piekarni, tndziez wyko- 
nywanie interesów handlowych odnośnie do własnych produktów mły- 
narskich i piekarskich, wreszcie zakładanie i prowadzenie wszystkich 
w związku z młynarstwem i piekarstwem będących. ubocznych i pomo- 
cniczych przemysłów, zakładów i interesów. podług obowiązujących ustaw. 

. Kapitał zakładowy wynosi 3,300.000 K. 

Najniższy udział wynosi 2-000 K. Każde 2.000 K. daje 1 głos. i 

Przy podpisaniu deklaracyi wpłacić należy 50% zdeklarowanego udziału, 


dnia podpisania kontraktu Spółki. 


. Dopłaty przymusowe wykluczone są statutowo. ; 

. Przy ukonstytuowaniu się Spółki przyznane zostaną spólnikom za czas od 
chwili uskutecznionej wpłaty do dnia ukonstyluowania się Spółki 3% 
odzetki od dokonanych wpłat z pierwszeństwem przed dywidendą. 


Wytwóczość dzienna 2.500 kg. chleba „Zdrowia'. najprzedniejszej jakości 
pod względem czystości, pożyw ności i strawności, z zastosowaniem postępo- 
stępowego systemu mielenia ziarna i wypieku chleba, przy całkowicie s:- 


mechanicznej. 


powodu masowego wyrobu, zastosowania doskonałych urządzeń me- 
chanicznych i fachowego kierownictwa, rentowność przedsiębiorstwa będzie 
znaczna i pewna, nawet przy stosunkowo bardzo nizkich cenach chleba. 


kolejowem i z Wisłą, materyały budowlane i urzą- 


dzenia maszynowe są zapewnione, zarówno jak i dostawa ziarna i mate- 
ryałów opałowych, wskutek czego uruchomienie wytwórni chleba nastąpi 
jeszcze w roku bieżącym. 

Szczegółowych informacyi i prospektów udziela kancelarya adw. Dra H. Jur- 
czyńskiego, Szczepańska 11, I p. między 9—11 i 3—6, gdzie należy najpóźniej 
do 26. VII. br. składać, względnie podpisywać dekłaracye przystąpienia. 
Wpłaty uskuteczniać należy do Kasy Gal. Ziem. Banku kred, Filia w Kra- 


KDMITET ZAŁOŻYCIELI: 

Prof. Uniw. Dr J. Morozewicz, Dyrektor Państw. 
instyt. geolog. w Warszawie, 

Kazimierz Pogonowski, właściciel dóbr. 

Dr K. Promiński, Dyrektor Związku Ziemian. 

Architekt Edward Skawińskt. 

Antoni Tesłar, kupiec. 

Antoni Wójcik, przemysłowiec. 

Teodor Wójcicki, przemysłowiec. 


Tow. „Żegluga 


kolejowy. 
Dyr. Spółki 


Upraszam p. p. Majstrów, | 
którzy zechcą przyjąć na nau- 


gy Wabonamen-;kę rzemiosła chiopcz 15-to 
cie opust. | 
2464 |Kraków, Gołębia 16, i p. 


ietniego o podanie adresu. 
Zgioszenia pod „I. A. 13,* do 
Administr. „Gońca*. 2458 | 


A Motocyki | 
prawie nowy z gumami mar-| 
ki L. M. C. za 9000 Korou.! 
oraz psa 10-cio miesięcznego 
„Harta” za 700 Koron sprze: 
dain. Armatowicz, Kraków, 
Rynek gł. 17. 21457 | 


Chłopca 15-to letniego oddam 
na prowincyę do jakiejkoi- 
wiek praktyki, byłe tylko w 
karne ręce. Za utrzymanie | 
zapłącę dobrze. Zgłoszenia 
pod „I. A. 138% do Administe. 
„Gońca*. 2459 | 


Kupię drzewa opałowego | 
wagonami, może być brzozo- 
we. Łaskawe oferty proszę 
nadsyłać w krótkim czasie, | 
Ludwik Kuźma, Libertów po- 


Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze 


NADZWYCZAJ 


| PIĘKNY POŁYSK 
NADAJĘ OEUWIU 
PASTA 5 


GIZOL 


WSZĘDZIE DO NABYCIA, 


tennis 
„Kiebeiine, 731 


Czein nalepiać kartonaże, 
Papier, etykiety? 

Gumą stary zwyczaj każe, 
Lecz jej brak, niestety ! 
Brak ten póły stawał klinem 
W wynalazcy głowie, 
Aż wystąpił z Kiebolinam, 


czta i stacya koiejowa Swo- Klei E Ej 

szowice (obok Krakowa). 2447 Jest % m TRóra deikła 
Rozcieńczona w wodzie: 

Otóż guma doskonała... 


Znów ją masz, narodzie! 
Kupujcie Kleholin w puszkach 
po % kg. za 9 kor. 

u L. Weindlinga, Grodzka 34 
w Krakowie. Telef. 1526 


PAPĄ 


Tam 300 do 400 form 


za odstąpienie pokoju i ku- 
chni. Zgłoszenia pod „300% 
do biura dzienników i ogło- 
szeń Maryana Hnpczyca, Ja- 
giellońska 7, 2408 


——— 


GALICYJSKIE AKGYJNE 
ZAKŁADY GORNICZE 


W SIERSZY. 


Podwyższenie kapitału akcyjnego 
na K 8,000,000—, 


Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Galicyjskich 
akcyjnych zakładów górniczych w Sierszy z dnia 4 maja 
1918 r. uchwaliło na zasadzie $ 4 statutu podwyższyć 
kapitał akcyjny Galieyjskich Akcyjnych Zakładów gór- 
niczych w Sierszy z K 5,000.000:— na K 8,000.000*— przez 
emisyę 15.000 sztuk nowych akcyj po K 200— imiennej 
wartości, przekazując w myśl § 4 statutu Radzie Zawia» 
gomen określenie szczegółowych warunków emisyi tych 
akcyi. 

Na „podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada Za- 
wiadowcza zaofiarować nowe akcye dotychczasowym 
akcyonaryuszom pod następującymi warunkami: 

1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi dla posiada* 
czy akeyi starych K 400— za sztukę z doliczeniem 5% 
odsetek od 1 stycznia 1919 do dnia wpłaty, obliczonych 
od wartości imiennej akcyi. 

2. Każdych 5 akcyi starych dają prawo do nabycia 
3 nowych akcyi. 

3. Nowe akcye nezestniczyć będą w wynikach finan- 
sowych Galicyjskich akcyjnych Zakładów górniczych 


* w Sierszy od 1 stycznia 1919 r. 


4. Prawo poboru nowych akcyi zgłoszone być musi 
w czasie od daty niniejszego ogłoszenia do 1 sierpnia br. 


` włącznie. Po upływie tego terminu tracą akcyonaryusze 
| prawo do nabycia nowych akcyi po cenie emisyjnej. 


5. Akcyonaryusze chcący wykonać przysługujące im 
prawo poboru, mają w powyższym czasokresie przedłożyć 
swe akcye (bez arkuszy kuponowych) uzasadniając prawo 
poboru w miejscach zgłoszenia podanych w p. 7. 

Równocześnie należy uiścić cenę kupna Wraz z od- 


! setkami w całości gotówką. Przedłożone akcye zoataną 


natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wyko- 
nania prawa poboru. Na uiszczoną wpłatę wydawać się 
będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, które w swoim 
czasie, po skonfekcyonowaniu sztuk, zostaną wymienione 
na akcye. 

7. Zgłoszenia przyjmują: 

Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, oraz 
tegoż Filie w Krakowie, Krośnie i Drohobyczu i Ekspo. 
zytura w Borysławiu. 


RADA ZAWIADOWCZA. 


(Przedruk nie będzie płacony). 2448 


60000090000003000060009000600000006906 


Kursa maturyczne prof. Ch. 


od lat 4 istniejące przygotowują do matury i) w gimn. 
klas., 2) w gimn. reaninem, 8) w szkole realnej. oraz do 
egzaminu wstępnego do klasy &ej. Informacyi udziela 
oraz wpisy przyjmuje kierownik prof. Ch. ul. Jabłonow- 
skich 20, I p. w godz. 7—8 wieczór a w razach wyjątko- 

wych w poł. i—*v, 5 


